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Głosy pism katolickich na dzień jubileuszu 
Ojca św.

Podnosi się, prawdziwie, serce i napełnia weselem, 
gdy czytamy te piękne, nieraz natchnione słowa pism ka
tolickich, jakiemi wiekopomny dzień 25 letniego ponty
fikatu Piusa IX. odznaczyć i święcić jakoby na wyścigi 
ubiegały się z sobą. W chwilach takich uroczystych i 
wielkich duch katolicki nastraja się na poważną a rzewną 
nutę, wezbrane uczucie radości serdecznej wylewa się po
tokiem najżywszej wdzięczności dla Bozkiej Opatrzności, 
która nie bez głębokich zamiarów Piusa IX. tak długo 
chowa przy życiu, oraz życzeń szczerych i błogosławieństw 
dla tyle ukochanego Ojca św. Niema pisma katolickiego, 
któreby w jakikolwiek sposób nie usiłowało było w dniu 
onym okazać swych uczuć synowskich i dzień ten pamiętny uczcić 
czy to ozdobnym wydaniem, czy pięknym artykułem. Idąc 
za przyjętym zwyczajem podajemy co ważniejsze głosy 
pism katolickich, jakie się w dniu 25 letniego pontyfikatu 
Ojca św. słyszeć dały.

Czas krakowski w num. 135 taki zamieścił artykuł:
Od dziewiętnastu wieków, od czasów księcia Apostołów pier

wszy z następców Piotra św. Pius IX. przeżył na Stolicy Apo- 
stolskiój lata piotrowe. Widoczna to łaska Boga dla swego za
stępcy na ziemi, że panowanie Jego przepełnione niebezpieczeństwy, 
klęskami, ale i chwałą duchowną i wielkiemi pasterskiemi czynami 
upodobnił do panowania tego, na którym jak  na opoce wsparł 
Chrystus swój Kościół. Widoczna to łaska dla Kościoła i nas 
wiernych, że nawie piotrowśj na czasy burz i nawałności dał ste
rownika, któremu nawet wrogi Kościoła czci odmówić nie są w sta
nie, którego postać wiekopomna wznosi się jedyna, wśród wieku 
mierności, przewrotności, upadków, wieku bez wielkości i chwały 
—  i że lata Jego panowania z prześladowań, walki, klęsk i try
umfów złożone, przedłuża po nad zwykłą miarę.

Radość dnia jutrzejszego z niejedną boleścią zmięszana, odbija 
jaszcze świetnićj z ponurego tła  wypadków współczesnych i smu
tnego stanu, w jakiem znachodzi się społeczność chrześciańska. 
Podobieństwo to pontyfikatu Piusa IX . z pontyfikatem pierwszego 
zastępcy Chrystusa, nietylko zawisło na latach panowania, pamiątka 
dnia jutrzejszego ma jeszcze głębsze znaczenie. Ona rzuca pro
mień łaski w epokę, z którśj zdawałoby się, że przewrotność lu
dzka Miłosierdzie Bozkie oddaliła; ona nam przypomina, że utwier
dzenie, zjednoczenie się koło opoki piotrowój, jak przed XIX. wie
kami tak i dziś, jak  w obec zgnilizny starego świata, tak i w obec 
wzrostu nowożytnego pogaństwa łączącego zepsucie starćj Romy 
2 dzikością hord barbarzyńskich, że to utwierdzenie i to zjednocze- 
uie jest jedyną podstawą odrodzenia chrześciaństwa, że z tśj opoki

wypływa zdrój ożywczy dla wszystkich wieków i na wszystkie cho
roby dziejowe ludzkości. Stąd tćż nietylko kościelne, nietylko re
ligijne ma znaczenie obchód dwudziestopięcioletniej rocznicy pano
wania Piusa IX. zgromadzający w zagrabionym już Rzymie przed
stawicieli wszystkich narodów katolickich —  ale pełen jest donio
słości dziejowćj. W epoce kiedy wszystkie idee chrześciańskie, 
wszystkie następstwa wiary, wszystkie podstawy moralności chrze- 
sciańskićj kolejno usuwa jużto tak zwaua zasada bezwyznaniowo
ści, dążąca do ustroju społecznego, w którymby nie było pojęcia 
Boga — lub też je niweczy i zatraca społem ze wszystkiemi ma- 
teryalnemi i cywilizacyjuemi zdobyczami społeczeństwa burza ateu- 
szowskićj rewolucyi — w tśj czarnśj godzinie dziejów poważna 
uroczystość rzymska, hołdu składanego widomśj głowie Kościoła 
przez wiernych wszystkich plemion, jest jakby jedyną afirmacyą 
chrześciaństwa, wskazującą, że krom tych, którzy tryumf idei zni
szczenia i zagłady głoszą, krom tych, którzy równocześnie obcho
dzą tryumf oręża zaborczego, jest garstka wiernych, która jeszcze 
umie uczcić świętość, choć w pognębieniu, która wyraża uczucia 
milionów ludu prostego, ale wierzącego, że jest jeszcze potęga 
moralna, którśj ani zabór i siła złamać, ani duch zniszczenia i za
głady pochłonąć nie zdoła.

Panowanie Piusa IX. obejmujące niejako sam środek X IX. 
stulecia, wiąże się z wszystkiemi zagadnieniami moralnego postępu 
świata, z wszystkiemi ideami i walkami pojawiającemi się w łonie 
społeczeństw europejskich. Rozpoczyna się ono świetną chwilą, 
kiedy przebudzeniu się narodów do niepodległości błogosławi i 
przewodniczy Następca Piotra św. Jakżeż niestety ta chwila kró
tko trwała, jakżeż nagle dzikie i zbrodnicze instynkta zagłuszyły 
szlachetne dążenie niepodległości w Italii. Ale jakkolwiek zdra
dzony i boleśnie pokrzywdzony przez rząd narodowy, który wnet 
w prąd rewolucyjny się przeobraził, Pius IX , nigdy nie stanął po 
stronie siły, ale zawsze po stronie słabych, i pokrzywdzonych 
z błogosławieństwem, przebaczeniem i przestrogą. Walczył też 
przez całe ćwierć wieku przeciw nieprawości, zkądkolwiek się ona 
pojawiła, czy od rządów czy w pośród ludów. Ilekroć chodziło o 
prawo boże lub obowiązek w obec Kościoła, stawiał nieprzepartą 
równie mocarzom jak gminowi zaporę, w niezłomnćm: non possu- 
mus. Nie tu wyliczać wielkie czyny apostolskiśj działalności, j a 
kiemi uświetnił dzieje Kościoła w czasach wyuzdania niewiary, 
wznosząc cześć Matki Boga niepokalanie poezętój do rzędu do
gmatów wiary, zgromadzając biskupów całego świata na uroczy
stość podniesienia do czci ołtarza wielu wybranych, między który
mi dwóch męczenników unii kościoła ruskiego, zgromadzając wre
szcie po trzech wiekach Sobór powszechny. Wszystkie te akta 
apostolskie duchownćj potęgi były źródłem wzmocnienia wiary i 
podniesiena katolickiego życia, stanowiącśm przejście z epoki indy- 
ferentyzmu religijnego do epoki walki.

Kościół pod przewodem Piusa IX . ma niezaprzeczenie cha
rakter kościoła wojującego, ale walczącego nietylko o byt swój, 
bo ten niezachwiany żadną burzą, nietylko o zgwałcone prawa
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kościoła, ale o podstawy moralne calój cyw ilizacji chrześciańskićj, 
całego  porządku społecznego.

N igdy  bardzićj nie uw ydatniała się łączność moraluości społe- 
cznćj i połitycznćj z m orainością religijną, nigdy groźnićj nie obja
w iły się dla porządku i praw społecznych następstw a negacyi re
ligijnych, jak w łaśnie w naszych czasach.

T o też apostolsk ie działanie P iusa IX . nie da się ocenić w 
zupełności z ' kościelnego tylko stanow iska; jeg o  im ię, to jedyny  
talizman siły  odporućj przeciw potęgom  i zasadom , które w gruzy 
kośció ł zam ienić, ale i społeczność chrześcianską zgliszczam i zasy
pać usiłują, które w ydały bój zarówno prawom bozkim jak ludzkim.

Z tego tćż stanowiska oceniać należy akta tej doniosłości, 
jak S y l l a b u s  1864 r. dziś dopiero nowemi próbami i dośw iadcze
niami należycie objaśniony.

Z łe pozornie ma przew agę, prawa k ościo ła  pogw ałcoue, spu
ścizna Piotrow a stała się łupem  łatw śj zdobyczy, prawa moralne 
społeczeń stw a bardziej niż kiedykolwiek w całym św iecie wstrzą
śnięte —  jednak nie żałobne pienia, ale g ło s tryumfu wznosi św iat 
katolicki jednocząc się w dzień ten uroczysty około w zniosłśj i 
św iątobliw śj postaci N astępcy P iotra św iętego.

Unia lwowska wyszła w pięknej czerwonej obwódzce 
i podała obszerny artyku ł p ióra X. A. Krechowieckiego Dr. 
św. Teologii, wykazując jak  i na Tiusie IX. prawdzą się 
słowa wyrzeczone o Chrystusie Panu , iż przeszedł dobrze 
czyniąc —  transiit benefaciendo.

W najozdobniejszej szacie ukazał się Przegląd lwow
ski, którego większa część artykułów  poświęcona selenne- 
mu dniowi. Na czele prześliczna i pełna znaczenia wi
nieta p. M łockiego przedstaw ia udatne popiersie Ojca św.
—  obok potrójna korona papiezka z gałązką cierniową, 
tyara  i palma, s tu la  i klucze Piotrow e, u spodu herb pol
ski, szabla i buńczuki tureckie —  w górze opromieniony 
kościół P io tra  św. i dwa obeliski. Dość wymienić a rty 
kuły , by się o wartości tego zeszytu (12) przekonać:

1. Do Ojca śwT. od redaktorów Przeglądu — 2. Encyklika Ojca św. 
z powodu 25cioletniej rocznicy. — 3. Daniel W tóry (z in icja łem ) W iersz  
poświęcony Ojcu św. W incentego P ola . —- 4. Dwaj B iskupi (Obrazek 
z przeszłości). — . 5. W iersz na dzień św. P iotra przez Teofila Lenarto- 
wiza. — 6. D zisiejsze  W ilno. — 7. Z powodu jubileuszu Ojca św. wiersz.
—  8. Staropolska wiara w nieom ylność P apieża. Przez lir. Maur. D zie- 
duszyckiego. — 9. K rólowa P o lsk a  przez X . Maryana Podgórskiego. — 
10. Z W ielkopolski. 11. Ze Lwowa. — 12. Św iętopietrze. — 13. K o
śc ió ł na morzu tego świata. Hymn poświęcony Ojcu św. — 14. N uty na
fortepian i śpiew.

Chata, pismo ludowe, wychodzące we Lwowie również 
nader strojnie w ystąpiła —  z wierszem i rycinami.

W łościanin krakowski podał na czele p o rtre t Ojca św. 
i wiersz.

Tak oto zacne pisma polskie s ta ra ły  się uczcić pa
m iątkowy dzień, na którego wieki czekały. Jakże smutno 
odbija zachowanie się Dziennika poznańskiego, k tóry  prze
cież ma być organem  katolickiej W ielkopoiski. D zie n n ik  
podał pod rubryką W i a d o m o ś c i  p o t o c z n y c h  najdro- 
bniejszemi, zaledwo dającemi się przeczytać literam i kilka 
dat z życia Piusa IX  —  w yraźnie przetłumaczywszy ten 
ustęp, i to lichym jeszcze językiem, z jakiegoś pisma nie
mieckiego. Tyle było wszystkiego. W iele już pozwala so
bie u nas zagraniczny nihilizm, wprowadzony niebacznie 
do ziemi naszej, że nietylko system atycznie zamilcza o cię
żkim położeniu Ojca św., że pomija dokum enta Stolicy Ap. 
o k tórych i pisma protestanckie dla prostej przyzwoitości 
wzm iankują —  potrzeba tego jeszcze było, by na tak  rzad
ki, jedyny w ciągu ty lu  wieków wypadek, k tó ry  świat ka
tolicki za wyraźne zrządzenie, wyraźny palec boży uważa, 
nie wskazać i nie podnieść się do wysokości tak  uroczy

stej chwili. Dziennik działa wprawdzie odpowiednio do 
swej tak tyk i i do swych zasad, a raczej do swej fanaty
cznej nienawiści przeciw Kościołowi (gdyż zasad prawych 
jaw nie się wypiera) —  ale nie jes t wyrazem przekonań i 
uczuć społeczności naszej, k tó ra  z boleścią i oburzeniem 
na takie niegodne postępowanie spogląda. Do czasu już 
jeno Dziennik teroryzuje publiczność, k tó ra  w braku  inne
go pisma wskazana na konieczne acz niechętne trzym anie 
go — jakby w przeczuciu, że dni jego policzone, Dziennik 
się sroży i coraz radykalniejszym  się staje: dies pauci et 
— mali.

Gazeta toruńska również jakby od niechcenia tylko 
wspomniała o jubileuszu Ojca św. —  woli się Doellingerem, 
Rheinischer Merkur zabawiać —  i to kościelne sprawy.

Znakomite pismo genewskie Correspond, de Geneve 
taki ma artyku ł:

i 6. czerwca
W biegu czasów znachodzą się dni pamięci godne, jakoby 

kulminacyjne punktu życia ludzkiego; dni te podobne są do wy
sokich z daleka widzianych szczytów gór, które najpierwsze pro
mienie porannego i ostatnie zachodzącego słońca oblewają ja
snością, i gdy reszta horyzontu cieniem się pokrywa, one jeszcze 
wyraźnie można rozpoznać.

Dzień 16. czerwca 1871 będzie jedną z takich chwil, na 
których Bóg sam pieczęć wieczności swojej wyciska, a które się 
w pamięci ludzi na zawsze wyryją.

Pius IX. już 4. czerwca na dniu onym wycisnął niestarte 
znamię, kiedy rodzinie swojej, po całym świecie rozsiadłej, w sło
wach wzniosłych wielkie obwieścił wesele, jakie Bóg dzieciom 
swoim w osobie ich ojca gotuje, zachowując go przez ćwierć 
wieku na tronie papiezkim i dozwalając mu przekroczyć ten 
dzień najwyższego urzędowania pasterskiego, jakiego się po Pio
trze żaden z poprzedników jego nie doczekał.

Nie można sobie nic wspanialszego wystawić nad tę uderza
jącą prostotę En c y k l i k i ,  w której Ojciec św. do całego świata 
wspomina o wielkich błogosławieństwach, jakie Bóg wylał na 
pontyfikat jego w szeregu lat tak niezwykłym. Jako sternik, 
gdy nawę wpośród tysiąca skał podwodnych szczęśliwie wypro
wadził z niebezpieczeństwa, wszystkie nawałności przeciwne po
konał — radosne ku blizkiemu portowi obraca oko: tak spogląda 
Pius IX. po za siebie na ubiegłe lata i ze spokojem wielkim 
patrzy i na dzieła swoje i na doświadczenia przeróżne, przez 
które przechodził. Jako bezstronny dziejopis własnych swych 
rządów, wylicza dzieła, jakie gorliwość jego podejmowała, a do
konywały wytrwałość i męztwo — wylicza nieprzyjaciół stawają- 
cych przeciw niemu, dla tego, że służył Bogu, — nieprzyjaciół, 
z których jednych już pokonał, drugich wnet przemoże: — to 
wszystko wypowiada, w niesłychanćj pokory słowach, które przed
stawienie jego w hymn dziękczynny Boga zamieniają. Zdaje 
się, jakobyśmy słyszeli głos Pawła św., który nad grobem stojąc 
zawołał: bonum certamen certavi, cursum consummavi, fulem ser- 
vavi . . . superest mihi corona justitiae, quam reddet mihi Do- 
minus in ilia die justus Judex. Ten, który włada latami i wie
kami, i rozporządza niemi według upodobania, zanim głowę 
Piusa IX. koroną chwały wiekuistej ozdobi, chciał wprzódy temu 
wielkiemu papieżowi jedyną i po wszystkie czasy pamiętną ko
ronę — najdłuższego pontyfikatu udzielić.

W drugim okresie dziejów świata, rozpoczynających się z 
dniem narodzenia Chrystusa Pana, spotykamy jeden je lyny tylko 
łańcuch historyczny, który aż do dni naszych nieprzerwanemi 
sięga ogniwy: dynastyą Namiestników Chrystusowych. Piotr św. 
był pierwszym ogniwem tego łańcucha, który się przeciągnął aż 
do Piusa IX. Ostatnie jak i pierwsze ogniwo wyposażone jest 
nadzwyczajną mocą i wielkością, posiada przywilej niepożytości.

Długi żywot Piusa IX. zniweczył wiele zbrodniczych zama
chów, niejedną występną rozwiał nadzieję. Napróżno bezbożność, 
rachując na słabość wieku, pocieszała się tym, iż ją czas wy
bawi od tego zapaśnika, atlety, który ją  przez tyle lat trwogą 
i drżeniem napełniał. Bóg naigrawa się z ich nędznych obra-



—  411  —

chowań i zachowuje dla sprawy swojej niezwyciężonego rycerza. 
Nic nie potrafiło złam ać jego dzielności; troski, prace, boje zdają, 
się jeno nowych s ił jego zdrowiu i odwadze dodawać.

Pius IX. widział jak  nieprzyjaciele Kościoła, oddanego w jego 
ręce, jeden po drugim  ginęli. Droga jego od 25 la t wskazuje 
ich groby, a On sam , nietknięty —  wzrokiem swoim otwarte 
groby już naprzód oznaczyć może, w których i ostatni jego nie
przyjaciele niezadługo hańbę swą i swoje klęski pogrzebią.

Gdzież są książęta, k tóre  w chwili wstępowania Piusa IX. 
na tron , panow ały? Cóż się. stało  z większą częścią tych, k tó 
rzy miejsce w pośród monarchów za ję li?  Napaści ducha buntu 
przeciw wszelkiej powadze i władzy, wnet się porachowały z ty
mi, co posiadali sm utną odwagę, by te  napaści popierać —  wnet 
zm iotły  z widowni tych, co w nikczemności swojej chcieli im się 
um knąć, lub naw et z rewolucyą połączyć. Pius IX ., na którego 
najbardziej uderzano — najsłabszy, lecz oraz nieustraszony — 
ostał się i stoi silnie, a gdy świat zmęczony ubęzwładniającemi 
go konwulsyami, wreszcie uspokoi się i odpocznie, — wtedy od 
P iusa IX ., który  je s t źródłem  powagi, własnej swój powagi jako 
lennictwa zażąda.

Dzień przeto 16. czerwca je s t dniem dziękczynienia. Świat 
cały winien dziękować Piusowi IX ., że on sam jeden w ciągu 
25  la t bronił tej baszty, k tóra  niedozwalała anarchii rzucić się 
na ucywilizowaną Europę, by ją  w olbrzymie koczowisko zbójców' 
i dzikich zamienić. Niechaj i królowie dziękują Piusowi IX., że 
on sam jeden silną dłonią dzierżył sztandar ich władzy królew
skiej. A my, wierni katolicy, dziękujmy ojcu naszemu za tyle 
dokonanych przedsięwzięć, za tyle podjętych trudów, za tyle bo
leści, którym  za nas wspaniałomyślnie całe swe życie i wszyst
kie swe staran ia  poświęcił, za tyle chwały jak ą  go Bóg odzna
czył, a k tórej odblask nieśm iertelny i na nas się odbija.

Brestauer H ausblatter, d zien n ik  stanow czo  k a to lic k i, 
p o św ięca  n a s tę p u ją c e  s ło w a:

Niezwyczajna to, zaiste, uroczystość, jak ą  dziś cały świat 
katolicki obchodzi, to nie uroczystość dla formy jeno, lecz nie
wymuszony objaw entuzyazmu dla najwyższych i najwznioślejszych 
idei i celów' ludzkości. Gdzież je s t potęga na świecie, któraby 
zdołała zapalić serca tylu milionów tak , jak  jeniec na W atyka
nie, on zgrzybiały A rcykapłan pozbawiony wszelkich ziemskich 
środków? Rzeczywiście, nie masz innej takiej potęgi. Nie zdoła 
wywołać podobnego entuzyazm u ani wszechmocność państwa, ani 
p rotestantyzm  z swym zimnym przeczącym racyonalizm ein, nie 
Judaizm , — nie nowoczesna oświata, k tó ra  prawdy nie zna, nie 
duch dzisiejszego przemysłu, którego alfą i omegą jest m aterya, 
nie on liberalizm  pełen szumnych wyrazów bez treści i wartości, 
którego brutalne zasady moralne naw'et praw ludzkich nie uwzglę
dniają, nie mówiąc już o tern, że nie broni odwiecznych praw 
bozkich i ludzkich. Światli oni naczelnicy postępowej prasy czę
sto w proroczym duchu głosili, że już się kończy panowanie prze
starzałego K ościoła, rozpadającego się ultram ontanizm u i jezui- 
tyzmu i dworu rzym skiego; dostojnych książąt Kościoła uważali 
za anachronizmy i m niem ali, że Sobór W atykański dla Kościoła 
je s t ostatnim  wysiłkiem i śmiercią.

Bardzo przypadają podobne zdania ludziom , którzy jednem 
tylko okiem p a trzą  na św iat, a mianowicie na to, co jest we
w nętrznem u roztrojeniu i ich dążnościom m ateryalnym  podobnćm, 
gdzie aż za wiele znajdują żywiołów dla swych gorszących zasad. 
Albo czy rzeczywiście świat dzisiejszy nowoczesny nie rozpada 
sig bardziej niż w którymkolwiekbądź wieku, czyż jego znamie
niem charakterystycznem  nie je s t brak szacunku dla wszelkiej 
powagi, występowanie przeciwko prawom bozkim i ludzkim, czyż 
nie wydaje wyroku o wszystkiem, o wierze i wiedzy, o m oralno
ści i sztuce, mniejsza o to, czy coś z tego rozumie lub nie, czyż 
nie zaszedł w krainę grubego m ateryalizm u, czyż nie apoteozuje 
siebie samego?

Wśród takiej atmosfery świata dzisiejszego odbył się Sobór 
W atykańsk i, nieomylny zwiastun i reprezen tan t najwyższych du
chownych potrzeb ludzkości. Był on kamieniem probierczym dla 
św iata, czy ma jeszcze jakieś poczucie, jak i je s t on wieczny cel 
św iata. Inaczej się sta ło , aniżeli jak  owi fałszywi prorocy Ko
ściołowi podług nich już konającemu, przepow iadali; sami w gwał

towny sposób w ystępując przeciwko Soborowi, oddali świadectwo 
Kościołowi i prawdzie.

Po ogromnej burzy nastąp iła  wielka cisza, katoliąy na ca
łym świecie ściśle złączeni z K ościołem , nieprzyjaciele widzą, 
że szalone ich zapędy w niwecz obrócone.

Mimo wszelkich zabiegów niegodziwej i kłamliwej prasy serca 
katolików łączą się dzisiaj z uroczystującym Piusem na opoce 
Piotrowej, mimo wszelkich nieprzyjaznych m achinacji zepsutej 
nauki: Episkopat całej kuli ziemskiej św iat zwyciężył. Czegóż 
nie dopuszczano się , aby w sercach katolików wiernych przywią
zanie do P iusa IX. wyziębić; była to  jednak p raca Syzyfa, k a 
mień potępienia i obelg, który rzucano na górę św iętą, staczał 
się na głowy nieprzyjaciół Kościoła. I  żyje Pius IX. w sercach 
swych dzieci tak  dziś, jak  przedtem , nieprzyjaciele sami przez 
swe niegodziwe postępowanie przyczynili się do tego, że dzień 
dzisiejszy z tem  w iększą uroczystością będzie obchodzony.

Pius IX. Papież w niewoli zdobył sobie wszystkich serca 
i umysły. Już mówiono o jego śm ierci, —  a oto w dniu 251e- 
tniej rocznicy Jego papieztwa wszystko oddaje mu winny hołd, 
miliony katolików współubiegają się , aby obchodzić dzień dzi
siejszy jak  najuroczyściej. Co za zrządzenie B oże! — Przed  ubo
gim, słabym starcem, którem u zagrabiono wszystko co miał, schy
lają  głowy katolicy na całym świecie ze wszystkich stanów, a drżą 
przed nim nieprzyjaciele światłości. Je s t to ta  niepokonana ni
gdy potęga Kościoła Chrystusowego. Więc znowu każdy widzieć 
powinien, że tylko Kościół zdoła schorzały św iat uleczyć, że w nim 
jedynie złożone są prawdziwe środki, k tóre  mogą zapobiedz roz- 
padnięciu się zupełnem u dzisiejszego wieku. Czyż nie dowodzą 
tego wszyscy katolicy na całym świecie, z niewidzianą dotychczas 
świetnością dzień dzisiejszy obchodząc? Któż zdoła policzyć one 
wszelkie błogie następstw a, jakie w calem znaczeniu tego wy
razu przez tryum f dzisiejszy K ościoła, przez ową uroczystość 
ogólną na ludy spłyną?

Dziś wspólne uczucia katolików tein silniejszemi spoją się 
węzłam i, dzisiaj zaczerpiemy tem większej miłości i przyw iąza
nia ku Kościołowi, dzisiaj zapalimy serca nasze poświęceniem 
za nasze powszechne dobro, dziś znowu uczujemy to wszyscy, że 
należymy do Kościoła wojującego, do ecclesia m ilitans, i że wspól
nie z naszym najwyższym wodzem, tym wielkodusznym bojowni
kiem na chw'ałę Bożą, za szczęście i zbawienie ludzi, w walce 
choć najzaciętszej, wytrwamy. — Dzisiaj uzbrójmy się tem wię
kszą odwagą. Z życzeniami razem  złóżmy ślub u stóp zastępcy 
Chrystusa, że każdy z nas na swym posterunku stać będzie, że 
w niczem nie odstąpimy od praw naszego Kościoła świętego, że 
będziemy się starali przeprowadzić je  w życiu publicznem, mię
dzy ludem, w prasie i w życiu naszem duchowćm.

Uroczystość powszechna dzisiejsza wzmocni samowiedzę ka
tolickiego świata, nasi najzaciętsi nieprzyjaciele nawet będą zmu
szeni nas szanować, patrząc na to , jak  reprezentanci Kościoła 
katolickiego z całego świata dziś tro n  Ojca świętego obiegają, 
i słysząc ono echo, k tóre  się na całej kuli ziemskiej odbija: 

Niech żyje Pius IX .!

N a  tem  kończym y n asz  p rz e g lą d . J e ś l i  nas d o jd ą  
inne  p ism a  n iem ieck ie  i fran cu zk ie , n ie  om ieszkam y  w y b it
n ie jszych  p o d ać  w  tło m aczen in  a r ty k u łó w .

KORESPONDENCYE.
(Gł) Rzym d. 21. Czerwca.

Deputacya polska i odpowiedź Ojca św. — P o se ł Wiktora Ema
nuela w Watykanie. — Deputacye katolickie. — Uroczystość u św. Jana 
i św. Piotra. — Pielgrzymka do Grotta ferrata pod strażą wojskową. — 
Deputacye włoskie i odpowiedź Ojca św. — Zniewaga deputacyi hiszpań
skiej. — Jak p. Lanza słowa dotrzymuje. — Fiasko liberałów. — Tele
gram Senatorów hiszpańskich do Ojca św.

Jeszcze Polska nie zginęła —  powtarzałem  sobie z prawdziwą 
radością, widząc stosunkowo tak liczny zastęp  rodaków  przyno
szących w imieniu całej Polski katolickiej szczere życzenia dla 
naszego Ojca św. F ak t ten sam świadczy o głębokiej i silnej wie
rze przenikającej jąd ro  naszego narodu. Cieszyło n as  niezmiernie,
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że Polska, ów ukochany przez Ojca św. Benjaminek, pospieszyła 
zbiorowo na tę uroczystość tak  drogą każdemu sercu katolickie
mu. W śród chwili ta k  uroczystćj w arto zapomnieć o rodakach 
naszych, co w dobrćj czy w zlej wierze wbrew naszej wiekowćj 
wierności dla Rzymu, chcieliby odwrócić nas od źródła  prawdy, 
a  łączyć z wszystko przew racającą rewolucyą. Mieli oni zawsze 
na  ustach, źe większość jest za nimi, że party jka ultram ontanizm u 
jedynie trzym a z Papieżem i nad jego niedolą boleje. F ak t 
adresu z tak  licznemi podpisami, przybycie deputacyi złożonćj 
z najznakomitszych osób w obydwóch dzielnicach Polsk i daje im 
zasłużoną odprawę.

Ojciec św. udzielił naszśj deputacyi 2 audyencye. Na pier
wszej prywatnej znajdow ała się tylko część deputacyi Wielkopol- 
skićj, gdyż reszta  jeszcze nie była przyjechała. Ile nam  wiadomo, 
m iał na tćm  posłuchaniu p. Morawski przemowę do Ojca św. 
po francuzku, na co Ojciec św. w gorących odpowiedział wyra
zach, w których wspomniał o ciosach i utrapieniach, jakie spadły 
na Polskę, o" jej wierności dla Stolicy św. i o swojej dla niej 
miłości. Dopiero d. 17. b. m. po przyjeździe deputacyi galicyj
skiej uzyskano osobną audyencyą w sali tronowej. Osób zebrało 
się 20. Adres odczytał w języku łacińskim prezes deputacyi p. 
Morawski. Ojciec św. również w języku łacińskim  odpowiedział. 
Podajem y choć główne myśli tego tak  wymownego świadectwa 
jego ku nam miłości i dobroci ojcowskiej. —  Drodzy moi Syno
wie! Jakoście wy przyszli do stóp tego tronu  apostolskiego, by 
złożyć wasze życzenia, w tym samym celu przychodzą ze wszyst
kich części św iata całego liczne deputacye, by uczcić głowę ko
ścioła w tern niezwykłem zdarzeniu jubileuszu papiezkiego. A ja 
jako Ojciec powszechny cieszę się z całego serca, cieszę się z głębi 
duszy mojej — a głęboko wzruszony błogosławię wszystkich, jak  
błogosławię was, ja k  cały św iat błogosławię. Przedstaw ię wszy
stkie wasze życzenia i wszystkie wasze modlitwy najwyższemu, 
by raczył w tych ciężkich okolicznościach uwolnić kościół i ocalić 
Stolicę św. P io tra . J a  kocham cały świat, jednak błogosławię 
szczególnie waszych współziomków , waszą ojczyznę a zwłaszcza 
dyecezyą poznańską , do której adresu przyłączyły się i inne dy- 
ecezye. Błogosław ię nie tylko Was, ale też waszych krewnych, 
waszych przyjaciół i waszych znajomych. Błogosław ię z całego 
serca wasze żony, waszych synów i (oglądając się na księży) wa
sze trzody, wasze parafie. Błogosławię was ju tro  i zawsze, na 
całą przyszłość na całe wasze życie. Benedictio . . . .

Potem  dodał z wdziękiem sobie właściwym jeszcze w sposób 
jakoby familijny: Moi drodzy! wybijają medale, przybywają de
putacye, narody pro testu ją , cały świat katolicki jest wzruszony 
a jednak w naszem położeniu nie nastąp iła  jeszcze żadna zmiana, 
nic Die mamy jeszcze pewnego. Jednak ten  stan  rzeczy nie może 
zawsze tak  trw ać. Nie zmieni może się dziś ni ju tro  ale się 
zmieni. Mówiłem, że trzeba być spokojnym. P an  zezwolił, że 
ja  ani na chwilę nie straciłem  ufności; owszem powiadam wam, 
że moje obecne położenie je s t mi zadatkiem  dla przyszłości. 
A teraz moi drodzy, dam wam na pam iątkę medaliki, k tó re  ary- 
stokracya rzymska mi wczoraj ofiarowała. Bądźcie zdrowi moi 
drodzy. B ądź zdrów, mój prezydencie.*)

Z niemniejszą serdecznością i m iłością przyjmował W ielki 
nasz Papież i inne deputacye. Za prawdę, nie wiedzieć co bardziej 
podziwiać należy, czy jego cierpliwość czy serdeczność, obfitość 
i oryginalność myśli, jakiem i rzuca odpowiadając każdój depu ta
cye z osobna. Podani W am w krótkości opis wypadków najwa
żniejszych w ciągu tego tygodnia.

Dnia IG. b. m. wszyscy panujący oświadczyli swoje życze
nia Ojcu św. czy to  przez posłów nadzwyczajnych czy przez 
Ambasadorów. Także W iktor Em anuel przysłał Jen e ra ła  wło
skiego B ertole-V iale dla złożenia życzeń. Co za bezwstydność! 
Jen e ra ł udał się w tym celu do kardynała  Antonellego, który 
jednak odmowną mu odpowiedź przyniósł od Ojca św. oświadcza
jącego, że wprawdzie uznaje szlachetną myśl króla, ale obecny 
stan  rzeczy nie pozwala go przyjąć. Można było z góry prze
widzieć, że Ojciec św. go nie przyjmie, tem  bardziój, że jakby na 
śmiech razem  z nim  wysłano innego jenerała , który w Rzymie

*) Dokładną relacyją o audyencyi u Ojca św. zdał w piśmie naszem. 
(zob. przeszły numer) jeden z członków deputacyi, p. Stanisław Chłapowski

Red, Tyyod. Kat.

m iał ogłosić prawo, wedle którego i klerycy bez wyjątku służyć 
m ają w wojsku.

W tym  dniu dalej Ojciec św. przyjm ow ał cały swój dwór, 
który mu wspaniały relikwiarz wysadzony drogierai kamieniami 
z relikwiami św. P io tra  ofiarował. Potem  inne deputacye jako  
to niemiecką, sk ładającą się z 900 ludzi, następnie swoich sekre
tarzy  honorowych, Rektorów kollegiów zagranicznych, deputacye 
rzeczypospolitej d’E quatore. Po południu przypuścił do spe- 
cyalnej audyencyi deputacyę N eapolitańską, k tó ra  m iała to szczę
ście być przedstaw ioną właśnie w godzinie elekcyi —  następnie 
P o sła  nadzwyczajnego austr. hr. Hohenlohe, M ichała d ’Braganza, 
książę d’Izenbourg i t. d.

O godzinie 5*/i odśpiewano u św. Jana  la ter, solenne Te 
Deum  i p iękną umyślnie komponowaną modlitwę Oremus pro po -  
tif.ce Pio. Niezmierny tłum  wiernych napełn ił całą  środkową na
wę obszernej bazyliki. Nie równie więcej było ludzi dnia 17. 
u  św. P io tra  na uroczystej mszy odśpiewanej przez P atryarchę 
Konstantynop. Tyle ludzi na samem otw arciu Soboru nie wi
działem. Sama Liberta  przyznaje, że nie pam iętają takiego na
tłoku  u św. P io tra  ale dodaje po swojemu, że to sami Rzymia
nie liberalni i że dzień 16. był tryum fem  liberalizmu. S it t ib i .—  
Ojciec św. po mszy swojej w kaplicy prywatnej, na którćj ko
munikował księcia Hohenlohe i innych dignitarzy, przyjmował 
deputacye z Holandyi, której prezes Vou Vael wręczył Ojcu św. 
adres z 600,000 podpisani i pó ł miliona fr. św iętopietrza; na
stępnie gwardyę przyboczną i szlachtę rzym ską, k tó ra  jak  już 
wspomniałem, ofiarowała medale na tę pam iątkę wybite i adres 
zaopatrzony w 108 samych tylko najznakomitszych arystokratów  
rzymskich. — Po południu zaś posłuchanie m iała deputacya pol
ska, o której już wyżej wspomnieliśmy, niektóre niemieckie, au- 
stryacka, ty ro lska, Ambasador bawarski z ks. d’Oettingen nad
zwyczajnym posłem króla bawarskiego.

W nocy 18. w ybrała się liczna pielgrzym ka Rzymian licząca 
około 400 członków do G rotta  ferra ta . Nie mając innego celu 
w tem, jak  podziękować Najwyższemu na cudownem miejscu za 
doczekanie jubileuszu, uwiadomiła o tem policyę, k tó ra  wpraw
dzie nie sprzeciw iała się szlachetnemu zamiarowi, ale aby choć 
część jój odstraszyć, rozkazała, aby wojsko jej towarzyszyło. 
I  w samej rzeczy za bram ą św. Jan a  już zastali nasi pielgrzymi 
karabinierów , oddział konnicy i policyantów na obronę niby 
przeciw rewolucyonistom. Te oddziały wojska otoczyły pobożną 
młodzież i odprowadziły ją  aż do miejsca św. i z tam tąd  znów 
nazad do Rzymu. Ta honorowa straż  nie przeszkadzała naszym 
pielgrzymom wcale, owszem wszędzie po m ałych miasteczkach 
ludność z wszelką czcią ich przyjm owała a nie m ała  część przy
łączyła  się do tej grom ady, przez co G ro tta  fe rra ta  wzrosła 
w niewidzianą tu  jeszcze procesyą.

Podczas gdy jedna część Włochów rzymskich odbywała po
bożną pielgrzymkę, inna zebi-ana z całego Półwyspu m iała to 
szczęście być u nóg najukochańszego Ojca. Zacny prezes stow a
rzyszeń katolickich p. Aquaderni, o którym  już nieraz wspo
minałem, na czele młodzieży włoskiej adres odczytał i w imieniu 
włoskich m iast reprezentowanych w którym  wspomniał iż 
11. Kwietnia 1869 Ojciec św. do młodzieży 100 m iast włoskich 
raczył powiedzieć owe słowa, k tórych nie zapomnią nigdy: Sy
nowie, jeźli wy zem ną jesteście, ja  z wami będę. Zapewniali 
Ojca św. iż aż do śmierci z nim się nie rozstaną. Odpowiedź 
Ojca św. wzruszyła wszystkich aż do łez, między innemi mówił; 
I  ja  jestem  W łochem — ja  błogosław ię Ita lię  jak  ją  b łogosła
wiłem z loży kwirynalskiej po mojej elekcyi, z tej loży, k tó ra  
teraz  w obcych znajduje się rękach i do której zaprzeczają mi 
prawa. Jestem  gotów potworzyć to  błogosławieństwo z owego 
miejsca (słowa te  odnoszą się do zarzutu  zrobionego Ojcu św. 
przez liberałów, jakoby zapom niał o owem błogosławieństwie exko- 
m unikując teraz  Ita lię) błogosław ię Turyn przedewszystkiem, bo 
ztam tąd jak  się zaczęło złe, tak  teraz początek swój ma poprawa 
i pokuta. Mówiłem pokuta. Czyż mogą narody być odpowie
dzialne za złość panujących, za niedołężność rządów, za podłość 
m inistrów ? Błogosławię Bolonią, Florencyę etc. Wzywam was 
do cierpliwości, do modlitwy, wytrwałości i odwagi i pow tarzam  
że jeżeli Wy ze m ną jesteście, ja  z wami będę. — Te słowa wy
wołały długie viva P io IX . viva il P apa— re— vogliamo Pio IX.
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l ib e ro  Potem wręczyli Ojcu św. reprezentaci dyecezyi wło
skich swoje adresa i św iętopietra.

Tego samego dnia przyjmował Ojciec św. A m basadora F ran - 
cyi, Portugalii, Holandyi, Guatem aly i t. d. Przy końcu ofiaro
wali jeszcze w imieniu młodzieży włoskićj niektórzy członkowie 
deputacyi pieniądze papiezkie jako do towarzystwa Gioveschio 
catholica —  złożyli dalej adres arabski, grecki, jappoński z pie
niędzmi chińskiemi — inny adres bardzo bogato oprawiony mło
dzieży kat. z H ongh-kongh. N astępnie przyjęto deputacyę bel
gijską. H rabia  de Y illerm ont wręczył Ojcu św. bardzo piękny 
adres i jako  d ar bogatą ty a rę .d o  którćj ozdoby damy belgijskie 
ofiarowały klejnoty. Razem z tyarą  ofiarowała deputacya sumę 
300000 lir św iętopietrza.

Deputacyę hiszpańską napadnięto w drodze do W atykanu 
za to, że niektórzy członkowie nosili dekoracye na żółto-białej 
wstędze. Nie były to dekoracye papiezkie, lecz hiszpańskie, Ka
ro la  III. Policya niektórym  takowe zdarła. Do tych ostatnich 
należał hr. Maceda G rande hiszpański i deputowany Izby, i m ar
kiz di Casa Pizzaro, którzy  o tern gwałtownem zajściu zaraz te 
legrafem  donieśli Izbie hiszpańskiej. Ja k  gazety donoszą, m iał 
am basador hiszp. żądać zadość uczynienia za tę  zniewagę hiszp. 
obywateli. —  W  ostatnich dniach były przedstawione Ojcu św. 
deputacye am erykańskie Stanów zjednoczonych, Ameryki połu
dniowej i wiele innych.

Uroczystość jubileuszową w ogóle obchodzono w Rzymie bardzo 
świetnie, ale tylko w kościołach. Towarzystwo kat. i Rzymianie 
na wyraźne żądanie Ojca św. wstrzymali się od głośnych obja
wów na rzecz Ojca św. aby nie podać powodu do zaczepek i burd 
ulicznych. Miesiąc przed uroczystością pó ł urzędowa Liberta 
zapow iadała illum inacyą dla Ojca św. jak ą  rząd m iał swym ko
sztem! wyprawić. Dzienniki najskrajniejsze zżymały się na to 
ogromnie a naw et groziły. —  Groźba skutkowała. Nie, słyszelimy 
tćż ani strzałów  arm atnich, ani telegramów nie czytaliśmy, jakie 
municypium i p. Lanza rozsyłać mieli po całym świecie na do
wód, że Ojciec św. jest wolny. Ale za to przez wszystkie dni 
Rzym by ł w stanie oblężenia. Wojsko, k tó re  dla ćwiczeń udało 
się do obozu Hannibala, musiało wrócić do Rzymu — a gwardya 
narodowa aresztow ała mieszkańców, na których przypadkiem  zo
baczyła kolory papiezkie i nawet do prywatnych mieszkań się 
wdzierała, skoro usłyszała z daleka Te Deum lub viva Pio IX .

17. w Niedzielę m iało m iasto Rzym w spaniałą dem onstracyą 
pokazać cudzoziemcom, iż jego mieszkańcy zadowolnieni są z obe
cnym porządkiem  i że papiezkiego rządu  nie chcą. Na ten  cel 
mieszkańcy mieli wywieszać chorągiew włoską. Stało się zadość 
żądaniom gazety urzędowej — ale cudzoziemcy wcale inne wy
nieśli przekonanie w skutek tćj mariifestacyi. Korespondent do 
Unita catt. miał tę  cierpliwość, zliczył wszystkie bandery —  było 
ich mnićj więcej —  500 —  a te wywieszono po większej części 
pod naciskiem rewolucyonistów. W ysłano bowiem, jak  Osservatore 
donosi, do każdego domu agentów', by zmuszać mieszkańców do 
wywieszenia chorągwi —  w niektórych pałacach na Corso chcieli 
podłożyć ogień wskutek odmownej odpowiedzi.

Senatorowie i legitymiści hiszpańscy wysłali 16. następujący 
telegram  do A ntonellego: Deputowani katolickiej Monarchii hiszp. 
przedstaw ili i uwotowali następującą propozycyę: Żądamy od p ar
lam entu, aby raczył oświadczyć, że stosując się do uczuć ka
tolickiej Hiszpanii i całego chrześciaństwa z niewymowną po
ciechą i zadowoleniem przywita 251etnią rocznicą chwalebnego 
pontyfikatu P iusa IX. naszego najśw. Ojca, pomimo niesłycha
nego prześladowania, które cierpi, ofiara niewinna i błagalna za 
błędy i zbrodnie, jakie w naszej epoce trap ią  naród ludzki 
i przew racają porządek socyalny, który tylko odnowić się może 
w sposób, jak  przepowiada niemylne słowo N am iestnika Jezusa 
Chrystusa tu  na ziemi.

Do tej propozycyi przyłączają się wszystkie towarzystwa 
kat. monarchiczne w Hiszpanii, Senatorowie tej Izby i t. d. P od
pisany hr. Orgaz, Candido Nocedal etc.

T en  wniosek wywołał niesłychane oburzenie większości libe
ralnej, w skutek czego tak i pow stał nieporządek, jakiego w Izbie 
jeszcze nigdy nie widziano.

Obchód jubileuszu Ojca św. 
n.

Ostrzeszów d. 20. czerwca 1871.
N a dniu, naznaczonym przez N ajprzew ielebniejszego A rcypasterza na 

obchód 26. letniój rocznicy papieztw a błogo nam panującego Ojca św. i 
parafia tu te jsza  nie da ła  się wyprzedzić innym w uświetnieniu dnia tego 
uroczystego. W szystko zrobiono, na co tylko mogła się zdobyć gorliwość 
pasterska i pobożność owieczek. Już w wilię dnia dzwony tutejszych 
kościołów, których odgłos w zwykłych przestankach całogodzinnego dzwo
nienia poprzedzanym był każdorazowym sygnałem moździerzowym, zapo
wiedziały tę niezwykłą w dziejach kościo ła uroczystość dnia następnego, 
z k tórą druga się łączyła uroczystość dziękczynna za przywrócony pokój. 
D la podniesienia solennego nabożeństwa, w dniu tym odbytego, i dla 
uwydatnienia tej chwili błogiej, upiększono tćż odpowiednio kościół farny. 
Całe presbyterium, nawa kościelna i chór przyozdobione były w zieleń 
i w ieńce; cały  przepych w bieliźnie i przyborach kościelnych, jak ie  ko
śció ł parafialny posiada, a których przy większych tylko uroczystościach 
używać się zwykło, — rozwinięto na tym dniu. U  góry u sufitu między 
presbyteryum, a nawą kościelną zawieszony by ł obraz Ojca św., umajony 
koronę i otoczony palącemi się lampami i świeczkami. W  czasie wiel
kiego nabożeństwa z wystawieniem N. Sakram entu kościół i przyległy 
cmentarz przepełniony był wiernym ludem, świątecznie przybranym. 
W ystrzały  moździerzowe w czasie sumy ustawicznie słyszeć było można. 
Po  skończonem nabożeństwie bardzo wiele ludu z okolicznych wiosek za
trzymało się w mieście czekając na nieszpory i na illum inacyą, jak ą  w ie
czorem na cześć O jca św. tak  na cm entarzu koło kościoła, jak  i w m ie
ście samćm urządzono. Ze zmrokiem około godziny 9. rozpoczęła  się 
illuminacyą. Oświecono wszystkie okna kościoła; nad n u rem , otaczającym 
cmentarz kościoła, pozawieszane były na drucie do kola różnokolorowe 
oświetlone lampiony, na m ałej wieżyczce kościelnej powiewała czerwona 
chorągiew i trzy oświetlone lampiony. W  wielkićj bramie cm entarnej wy 
stawiony był transparent, na tle którego wyobrażony b y ł Chr. P an  odda
jący  św. P iotrow i klucze, stojącem u na skale, z napisem : „W ielbmy 
Boga od pokoleniu do pokolenia, iż 25. letnią rocznicę królewskiego pa
nowania N am iestnika Swego P iusa iX. uweselił kościół Swój św. i cały  
świat katolicki." F ron t plebanii i w ikaryatu oświetlony był- rzęs is to ; w 
samych drzwiach plebanii połyskał transparent, przedstaw iający Ducha 
św. w postaci gołębicy z napisem ; „Panie! wspomnij na zelżywosó sługi 
Twego Piusa IX . od wielu narodów;“ kilka kroków przed transparentem  za
wieszony był miedzy dwiema świerkami oświetlony wielki lampion w k sz ta ł
cie wazonu. N a  wikaryacie zaś wywieszony by ł obraz Piusa IX. z małym 
transparentem  „Niech żyje Pius IX .“ W ew nątrz wreszcie kościoła na wszy
stk ich  ołtarzach, w oknach, świecznikach, chóru — rzęsiste paliło się 
św iatło. W śród tego ogólnego oświetlenia kościo ła i cmentarza odprawiły 
się solenne nieszpory, w czasie których kościół W iernymi był przepełniony 
Po skończeniu nieszporów tłum y wychdzącego ludu zapełn iły  cmentarz i 
poboczną ulicę przypatrując się z uniesieniem prześlicznemu widokowi. 
P o  10. godzinie puszczano rakiety i palono ognie bengalskie wśród ogól
nego uczucia radości, okazywanego okrzykam i na cześć Ojca św. H uk 
moździerza i ręcznej broni w wielu miejscach słyszeć było można.

Również miasto całe było illuminowane. Gdziekolwiek dom by ł ka
tolicki, wielki czy mały — bogaty czy ubogi — wszędzie widzieć było 
można rzęsiste w oknach światło z licznemi transparentam i i napisami 
na cześć Ojca św.. z których przedewszystkiem  się odznaczał transparent 
w szkole katolickiej 3. klasy. N ad małemi zaś domkami gęsto oświeco- 
nemi, na Przedm ieściu pięknie wyglądał jaskraw o oświecony kościółek 
św. M ikołaja.

Oświetleniu piękna sprzyjała cisza i pogoda. To tćż aż do północy 
gromadki ludu przechadzały się ulicami przypatrując się pięknemu wi
dokowi i unosząc z sobą do domu wspomnienie mile spędzonych chwil 
kilku. —

Z Grylewa pod Wągrówćem.
Dawno już pewnie nie były serca katolickie tak rzewną i szczerą po 

ruszone radością jak  w zeszłą niedzielę. Przywiązanie i miłość niekłamana, 
jaką  ma lud nasz kochany polski do kościoła i do Ojca św. podniosła się 
w dniu tym do wysokiego stopnia. I  prawdziwi? wielka nadzieja wstąpiła 
do serca naszego, że nie zginiemy, skoro taka gorąca miłość łączy nas 
z namiestnikiem Zbawiciela świata, Ojcem św. Jeżeli bowiem Pan Bóg 
przyobiecał dzieciom, że da im długie życie i dobre powodzenie, gdy ko
chać będą rodziców swoich, to zapewne i nam tak prędko zginąć nie po
zwoli i nam jeszcze ześle lepszą do lę , kiedy jądro naszego narodu, lud



414  —

nasz, praw dziw ie synow ską n a  w sk ro ś p rzeniknipny m iłością ku  O jcu ca
łego chrześciaństw a. J a k ż e  obok  tego  przyw iązan ia  ludu naszego do k oś
cioła i do Ojca św., srom ać się trzeb a  onym  rzekom ym  narodowcom , co 
idąc za  nowoczesnym  liberalizm em , chcieliby, ja k  kom una paryzka , wyniszczyć 
kośció ł lub ja k  rząd  piem ontcki głowę kościoła uczynić s ługą  rew olucyi! 
Ja k ż e  sm utno odbija ją  one uliczne d em o n strac je  n iedow arzonych studen
tów  k rakow skich  przeciw  pow adze nieom ylnego kościo ła! D ziecko, k tó re  
przeciw  Ojcu i M atce pow staje n ieszczęśliw ym  będzie; nieszczęśliwem i będą 
wszyscy, co przeciw  Ojcu św. i przeciw  kościołowi głos i rę k ę  podnoszą, 
ja k  dzieci niesforne pokarze ich srodze P . Bóg. „la n q u a m  van figuli con- 
fringet eos, quia convenerunt in unum adversus Dom inum et adversus Chri
stum ejus.“ T a  przynajm niej w onych sm utnych w ybrykach  liberałów  n a 
szych je s t  dla narodu polskiego pcciecha, że te  dążności an tyre lig ijne  nie 
wyrosły z naszego pn ia  narodow ego. Są to  pasożyty  sztucznie do nas 
przeszczepione i dla tego, d a  Bóg, zm arn ieją  i zw ięd n ią , albowiem  trafiły 
na  pień, k tórego zdrowe soki zdrowe ty lko  w ydają latarośle.

Lud nasz nie da  się  obalam ucić, bo lud  m a serce  praw e, i choć ro zu 
mem nie zgłębi w szystkiego, sercem  czuje gdzie spraw iedliw ość i praw da.

Dnia 18. Czerwca z prawdziwem  uniesieniem , łączy ł lud serdeczne m odły 
z m odłam i całego św iata  ka to lick iego  za  pom yślność Ojca św . Opiszę po 
kro tce  obchód uroczystości w Grylewie.

Przez cały praw ie tydzień  przed  u roczystością, codziennie oblegali 
ludzie konfesyonał, aby  odpraw ić spow iedź św. i p rzy jąć  kom unią św. na 
intencyą O jca  św. W ie lu  z nich  kom unikow ało w ciągu tygodn ia , ponie
w aż w n iedzielę m ieli pozostać w dom u, aby inni mogli iść do kościoła. 
Najwięcćj p rzecież  przyszło  da spowiedzi św. w so b o tę  i w niedzielę. K o
ściółek pysznej s tru k tu ry  zbudow any niedaw no przez szlachetnę ko lls to rk ę  
Pan ią  br. G rabow ską, p rzystro jony  w p iękne  g ierlandy  zapełn ił się rychło  
ludem . N a w stępie do p resby teryum  jaśn ia ł p ięk n y  obraz P iu sa  IX- kw ie
cistym  ozdobiony wieńcem. A m bona i w ielki o łta rz  p rzystro jone były ró 
wnież w gierlandy. Nabożeństwo całe odbyło się z prawdziwem  nam a
szczeniem  i widać było na  tw arzach w ie lk ie  podn iesien ie  ducha obecnych 
z pow odu tak  n iesłychanćj w kościele uroczystości. Podczas Sumy przy. 
stąpiło  96 osób obojga płci do kom unii św. na in tencyą  Ojca św. W zru
szający to był w idok gdy sta rcy  zgrzybiali i dzieci m ałe i młodzieńce p o 
żyw ali C iało i K rew  P a ń sk ą , aby uprosić  u  Je z u sa  łask ę  dla Jeg o  Nam ie
stn ika  80letniego P iusa  IX . P o  skończeniu nabożeństw a było uroczyste 
posiedzenie B ractw a W strzem ięźliw ości. N atu raln ie  mowa obracała  się n a  
tćm  posiedzeniu około n iesłychanej uroczystości dn ia  tego. A ponieważ 
P iu s  IX. N. M aryi P an n ie  utw ierdził i ogłosił on przyw ilćj niepokalanego 
Poczęcia, z k tórćm  też  M atka  B oska jak o  p a tro n k a  jaśnieje na  czele b ra 
c tw a; i poniew aż P ius IX. bractwo miłościwie odpustam i obdarzyć raczył, 
poczuło się bractw o do szczególniejszego obow iązku w zniesienia modłów 
do Boga za P iusa IX ., co tćż wszyscy razem  natychm iast poklęknąw szy 
uczynili. W ieczorem  zajaśn ia ł nasz śliczny kośció łek  rzęsistym  światłem  
w szystk ie okna na dole i u góry  były oświecone.

N a pierw szym  oknie  w ieży jaśn ia ł tra n sp a re n t z herbem  Ojca św. i n a 
stępującym  n a p isem :

Błogosław Boże!
Prosim  w p o k o rze ,
Ojca św iętego
P iusa IX tego.

B esz ta  wieży m ocno była oświecona a  n a  pięknój galery i jaśn ia ło  16. 
weneckich lam pionów ; 4  wielkie balony na szczytach czterech w ieżyczek 
w rogach  ił  12 w pośrodku  pom iędzy niemi. Zaledw ie kościół zajaśn iał 
św iatłem , rozpoczęto strzelanie, k tó re  jednym  ciągiem  trw ało  aż do 12 
w nocy. C ała wieś niebaw em  stan ę ła  jakoby  w płomieniach, bo każdy  
choćby najuboższy człowiek na cześć O jca św. illum inow ał okienko swoje. 
P a ła c  p .'tb r. G rabowskiej, i w szystk ie zgoła budynki były rzęsis to  oświe
tlone. M nóstwo ludu  obiegło kościół i wołali z uniesieniem : niech żyje 
nasz  kochanyj Ojciec św! Nareszcie weszli do kościo ła  i przy odgłosie 
o rgan  poczęli śpiew ać „G w iazdo m orza11 i inne nabożne  pieśni na  in te n 
cyą Ojca św. S k ładk i na  O jca św. po n ab o żeństw ie  zbieranćj w płynęło 
w naszćj ubogićj parafii liczącej 746 dusz przeszło  21 talarów . D zień ten  
uroczysty  pozostanie długo w pam ięci naszśj, a z nim  m iłość i przyw iąza
nie  do kościołami do Ojca św. — oby ty lk o 4:B óg P iusa  IX . długo nam  je 
szcze zachować raczył, tak , iżby  oglądał try u m f k o śc io ła  nad n ieprzyjaciółm i. 
A lbowiem  try u m f ten  czy prędzćj czy późnićj n astą  pi i spraw dzą się  słowa 
C hrystusow e, że sm utek  nasz w radość się obróci.

Kcynia 24 Czerwca 1871.
R ocznicę 25 letn iego ju b ileuszu  papieskiego, faktu , który  wśród 19 

wieków jed y n ie  nam  dozwolonćm  było og lądać, obchodziliśm y bardzo  św ie
tn ie : w sobotę  dzwoniono przez godzinę pod wieczór a następn ie  wiele 
już domów ośw ietlono. N astępnego  dnia t. j. w niedzielę prawie u s taw i
cznie strzelano . U roczyste nabożeństw a odbyły się  u fary, w klasztorze 
pokarm elitańsk im , gdzie je s t  cudowny Pan Je z u s  i w Sem inaryum  nauczy- 
cielskiem . W szędzie  by ły  kazan ia  odpow iednie uo podwójnej uroczystości. 
Kościoły i w szystk ie  domy były uroczyście przystro jone. W  Sem inaryum  
śpiew ano podczas nabożeństw a hym n P iusa  ułożony przez kard . W isem ana . 
Sk ładk i na św ię to p ie trze  i inw alidów  odbyły się w obydwóch kościołach. 
Po nieszporach farnych  o dby ła  się  u roczysta  processya do k lasztoru . W ie
czorem  była rzęsis ta  illum inacya, począw szy od domów najznaczniejszych 
obyw ateli, aż do onych m ieszkańców G rabow a, tój „ Ś ro d k i '1 K eyńskiej. 
O dznaczało się mianowicie ośw ietlenie kościołów  i Sem inaryum , w którem  
gorzało do 300 św ia te ł; naw et d rzew a i k rzak i by ły  illum inow ane. N a 
farze  jaśn ia ł p ięk n y  tran sp aren t Ojca św ., sprow adzony z B erlina, w oknach 
wież k lasztornych  lam piony. P rzed  Sem inaryum  i fa rą  palono stuczne 
ognie. Dużo w ieśniaków  pozostało  w m ieście do późnśj nocy, p rzy g ląd a 
jąc się uroczystości.

Śmiało powiedzieć m ożna, że żadne m iasto E uropy nas nie ubiegło 
w św ietnym  obchodzie wiekopom nego dnia, jak i pewnie ju ż  nie będzie do 
końca św iata. W  calój uroczystości i we w szystk ich  jego m anifestacyach 
przeb ija ła  gorąca m iłość m ieszkańców K cyni ku  Piusow i IX . W ielkiem u 
papieżow i, żywy w spółudział w jego  c ierp ien iach  i gorące pragnienie, żeby 
mu posiadłości jeg o  pozostały  przywrócone. O to gorące uczucie k las 
średnich  (rozum ie się, że i w ieśn iaków ;! T o m nie naprow adza n a  inną  
m ateryą.

Żałować wypada, że Orędownik, organ klas średnich, dobre  zkąd inąd  
pism o, nie p rzed staw ia  w tym  w zględzie  uczuć klas, k tó re  reprezen tu je. 
W dzisiejszych czasach je s t  spraw a doczesnych posiadłości papiezkich 
probierzem  katolickości. K to je s t  za  tćm , żeby  Ojciec św. posiadał nie - 
podległy k aw ał ziem i, ten  chce dobra  kościo ła , a w ięc je s t dobrym  k a to 
lik iem ; kto przeciwko tem u, tego za tak iego  uważać nie można, jak ko lw iek  
to nie spraw a dogm atyczna. Ciekawiśtny byli, ja k ie  w tój spraw ie z a j
mie stanow isko O rędow nik ; osoby red ak to ra  i wydawcy, a  mianowicie 
tego ostatniego napełn iały  nas otuchą. Orędownik by ł z początku objektyw nym  
na wzór Gazety Toruńskiej t. j .  „ le tn im ,11 jak ieg o  wedle słów pism a św. 
C hrystus Pan „w ypluje z u st sw oich.11 N igdy się  jeszcze Orędownik na  
korzyść tćj spraw y nie odezw ał, jak k o lw ie k  jć j tćż  nie zaczepiał. A le tćż 
za to  rabunku  w łoskiego nie napiętnow ał ja k  należy, nigdy nie opisyw ał 
scen, jak ie  się  dzieją od czasu najazdu  a  z n iejednego słówka wolno było 
się  dom yślać, że pochw ala „czyn dok o n an y 11 (wym yślił tę  teo ry ą  N apo
leon I II  i pom ściła się na  nim ;. Je d n a k że  w osta tn ich  num erach t. j .  35 
(nie mówię tu  o korespondencyi K ro toszyńsk ić j i aż do znudzenia p ow ta
rzanych słowach, Bóg wie o ile  au ten tycznych , znakom itego b iskupa  k s . 
K ettelera) i 36, a  szczególnie w tym osta tn im , stanowczo pazury  pokazał, 
obłudnie niby ubolew ając , że duchow ieństw o rozdziera  siły  F rancyi, a  inni 
w erbują ochotników na stronę  O jca św.

W  Nr. 35. zastaw iając się  Jo u rn a lem  del D ebats, ale  jego zdan ie  po
dzielając, p is z e :

„D uchow ieństw o francuskie praeuje bardzo nad tern, ażeby F ran cy a  
wpłynęła na  W łochy i wymogła na  nich przyw rócenie papieżowi zabranych 
mu posiadłości. Journal des Debats, powiada na to, że o tern dziś F rancya 
wcale m yśleć nie może. Po tak  nieszczęśliw ój wojnie, po ty lu  k lę sk ac h , 
p rzy  tak  wielkim b rak u  p ieniędzy, F ran cy a  powinna się ząjąć przedew szyst- 
kiem swemi w ew nętrznem i spraw am i, a  nie m yśleć o tćm , by w in teresie  
Pap ieża wojnę przeciw  W łochom  podejm ować.. Duchowieństwo k tó re  dąży 
do tego, pisze ów dziennik, pracuje  ty lk o  n a  szkodę F ran cy i.1*

Nr. 36. zaś ju ż  w yraźnie po tęp ia  zam ysły re s tau ra cy i papieża, sp raw ę 
całego kościoła a więc i F rancy i, tój p ierw szćj jego  córy, nazyw a spraw ą 
innych krajów, owego Charelte, wodza wsławionych zpod M entany żuawów 
papiezkich, wodza bohaterów  we F ra n c y i, k tó rzy  po Sedan ie  obok m a ry 
n ark i jed y n ie  uratow ali sław ę o ręża  francuzkieco, nazywa niejakim , j a k o b y  
św iatu wcale nieznanym , czyni go wichrzycielem  i zadaje  mu uboczn ie 
zdradę  k ra ju . A leż oto i słowa sam ego Orędownika:

„P rz y  ogólnem  zam ieszaniu  w F rancyi i n iem ocy k ra ju  z powodu 
k lęsk  ostatn iej wojny, znajduje się jeszcze wielu ludzi, k tó rzy  nie uw zglę
dniają tego, co jes t' najbliższe, najpo trzebn iejsze, ale  zajm ują się  głów nie 
spraw am i innem i, k ład ąc  je  p rzed  domowemi na  pierw szćm  m iejscu. Z na
czna część duchow ieństw a francuzkiego pracu je  nad tćm , ażeby  F ra n c y a  
przyszła w pomoc Papieżow i i p rzyw róciła  mu stracone królestw o. Je s tto
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dążność bardzo szlachetna, ale uuleżałoby die zastanow ić nad tern, czy dziś 
F ran cy a  po tak  okropnćj wojnie ma siły po tem u, czy pow inna się  m ięszać 
w n iebezpieczne spraw y innych krajów, czy nienależałoby je j wprzódy z a 
łatw ić  w łasnych interesów  w domu. W  spraw ie  pap iesk ićj T hiers ja k  F ra n 
cya nie może dzisiaj obiecywać pom ocy uciśnionem u Papieżow i. Mimo to 
duchowieństwo francuskie p rze  ku tem u i pod jego wypływem  zbierają się 
ja c y ś  ochotnicy praw dopodobnie, by Bię bić za  wyzwolenie Papieża. N ie
ja k i  (sic) de Charette zeb ra ł legion tak ich  ochotników  z sam ych m łodych 
ludzi, k tó rzy  odebrali w ka ted rze  w R ennes błogosław ieństw o. R ząd do
tychczas nic na to  nie mówi, ale  pism a publiczne zapy tu ją  się, co to ma 
znaczyć, czy tw orzenie tak ich  legionów w celu w ypraw y do Rzym u Francyi 
nie zaszkodzi. Czy przyjdzie do podobnej w ypraw y czy nie, to jeszcze 
rzecz w ątpliw a, w szakże uderzać m usi każdego, że m łodzież ta  właśnie 
w chwilach obecnych chce opuszczać kraj swój, d la k tórego je s t  potrzebną. 
Sm utnie w F rancyi. C ała praw ie arm i3 została  uprow adzoną do niewoli 
niem ieckiej, co było zdolne do noszenia broni, zabijało się m iędzy sobą, 
w Paryżu, pew na część w ojska po trzebną  jes t do utrzym ania kolonii w 
A fryce; wśród takich  stósunków  gotują się ochotnicy do wyprawy na Rzym 
Po trzeba  skupienia sił, tym czasem  rozrzuczają  je  sami, a przecież żaden 
naród  dźwignąć się nie może, jeżeli w poniżeniu swojem nie skupi w szyst' 
kich sił w swym w łasnym  in teresie. To je s t najpierw sza zasada  rozsądnej 
polityki narodow ej. T rzeba  najprzód  o sobie pam iętać, a potćm  ja k  się  
przyjdzie do sił, m ożna pom yśleć i o d rug ich ."

Nie będziem y w tej m atery i już i słow a tracili. T y le  już napisano 
o po trzeb ie  doczesnej władzy papiezkiej. K to tego n ie zna, niech zajrzy  
do dziejów kościoła, a  zobaczy, jak  kościołowi szło, gdy Pap ież  by ł gnęb io
nym. K om u i to nie w ystarcza, niech patrzy na to, <o się dzieje w Rzymie 

obecn ie. Kto i na to  je s t ślepy, k to  nie widzi, że się  tam  również zanosi 
na d z ie je  kom uny p a ry zk ie j; że Ojciec św. równie ja k  arcybiskup śp. Dar- 
boy będzie zagrożonym , d la  tego nie ma rady.

Z resztą  naród, który ty le  w obec B oga zawinił, k tórego rządy  od 
czasów L udw ika XIV. stanow czo się  rząd z iły  p o lity k ą  n jeebrześciańską 
a po calćj E uropie szerzyły zepsucie  i zabó jcze  zasady  roku 1789, może 
przeb łagać obrażony m ajesta t boży właśnie aktem  tak  praw dziw ie expija- 
cyjnym , jak  osw obodzenie Rzym u. Jeżeli F ran cy a  do Boga się nawróci, 
m a z pew nością  przyszłość, bo nie darm o dzieje mówią „de g estis  Dei per 
F ra n c o s" ; jeże li zaś nie, to  jćj żadne skup ian ie  sił n ie pomoże. Nisi Do- 
m inus aedificaverit dom um, in varum  laboraverun t, qui aedificant earn. 
Mamy przecież ufność w Bogu, że F rancya się  podźwignic, bo w nićj dużo 
dobrego i w iele siły niepożytej. Dowodem  tego  poniższa s ta tystyka . 
W ostatn ich  5 w iekach  prow adziła  F ran cy a  wojnę o wiele d łużej; w XIV . 
w ieku walczyła 43 la ta , a  m ianowicie 5 la t we wojnie dom owej, 13 la t p o 
za granicam i a 25 la t w g ran icach  w łasnych; w iększych bitew  stoczy ła  t4 , 
pom iędzy niemi pod Courtray, Crecy, P o itie rs; w XV w ieku m iała 71 lat 
wojennych, z tych 18 lat. wojny doraowćj, 15 poza g ran icam i a 43 w o b rę 

bie sw ych granic. ; w iększych bitew  było 11, m iędzy n iem i pod A zincourt, 
Castillon, M onthćry, G uinegate  ; w XVI w ieku wojowała 85 Jat, z tych p rzy 
pada  33 na wojnę dom ową, 44 poza gran icam i a  8 w ewnątrz k ra ju ;  w ięk
szych bitew  by ło  27 a  m iędzy niem i pod  M arignan, Paw ią, St. Quentin. 
W  X V II w ieku b ila  się  69 la t; z tych  przypada 17 na  wojnę domową, 52 
p o za  g ran icam i; w iększych bitew  stoczyła  39. W e w ieku X V III m iała 
F ran cy a  58 la t wojny, z tych  7 w ojny domowój, 51 poza g ra n ic am i; w ięk
szych bitew  stoczono 93. A więc w 500 latach  m iała F ran cy a  75 la t  wojny 
domowej, 76 lat wojny w granicach w łasnych a  175 la t wojny poza g ran i
cam i; razem  326 la t wojny ze 184 w iększem i bitw am i. D odać wypada, że 
sam a w ojna z A nglią  za  dziew icy O rleańsk iśj kosztow ała  tyle, ile osta tn ia  
z N iem cam i licząc w to  ogrom ną k o n trybucyą . Z tąd  w niosek ten : naród 
k tó ry  ty le  p rzetrzym ał, w ytrzym a i n in ie jszą  k ryzys a  w ojną z W łocha
mi w obronie Ojca św. nie z ru jnuje  się, ale  choć w części odzyska swój 
„p restig e" . _____________

W P ołajew ie uroczystość 25 letnićj rocznicy P iusow ej pap ieztw a nie 
św ieciła n a  zew nątrz ta k ą  o k aza łością , jak to  po m iastach  było m ożebne; 
jed n a k  i tu te jsza  parafia pokaza ła  n a  dniu tym  jasno, że jes t bardzo roz
m iłowana w posiw iałym  swym  duchownym  O jcu P iusie IX  i szczerze przy
w iązana do kościo ła św. i Stolicy A posto lskie j. Z ran a  rych ło  bardzo 
licznie zeb ra li się  w kościele  parafianie, jedni, w liczbie znacznćj, aby  na 
intencyą Ojca św. odpraw ić  Spow iedź i przyjąć  K om unią św., inni, aby 
cale p rzedpołudnie  u stóp  Pana  Je z u sa  w te j sam ćj intencyi przepędzić. 
Z uciechą patrzało  się na  k lęczące postacie  bądź cichym  m odłom oddane, 
bądź odśpiew ające p ięk n ie  i m elodyjnie różan iec  głosem  kształconym  przez 
dobrego o rgan istę  i nauczyciela p. Je s io n k a ; z uciechą w idziało się, ja k  
na w ielkie nabożeństw o zbiegali się parafian ie  ładniój poubierani, niż zwy
kle, bo w szystk ich , ja k  tu  wiadomo, dokładali starań , aby ja k  we wszy-

stk iem  tak  też w ubiorze zupełnie tak , ja k  w Uroczystość Bożego Ciała 
w ystąpić. Po processyi z N. Sakram entem  odpraw iła się  sum m a, podczas 
k tó rej było kazanie o pap . P iusie IX  w polskim  języku  a  p o .k az an iu  aż 
do końca m szy św. do b ra  skrzypcow a m uzyka ze śpiewem  na* g łosy  pod 
przew odnictw em  rzeczonego organisty . N iechaj B óg w ynagrodzi za to 
podniesienie nabożeństw a i zachęcenie ludu do tóm  rzew niejszej m odlitw y 
dziecom  i młodzieży, że ta k  p iękn ie  i harm onijnie r, m uzyką odśpiew ali 
mszą na 4 głosy i litanią do Matki Boski, — niechaj Bóg zapłaci i pp. 
nauczycielom  tu te jszej parafii, k tó rzy  pokazali, ze im chodzi o pow iększe
nie chw ały Bożej w kościele a przedew szystk iem  p. nauczycielowi B roda- 
czyńskicm u, który, z sztyw niałą już  od podeszłego wieku ręką z p ier
w szych skrzypców  w ydobyw ając sm utne i rozrzew niające i znowu wesołe 
głosy, wymownie przem aw iał do ludu, że na  dniu tym  i sm utek , że Ojciec 
w niewoli, i radość, że długiem  a  czerstw em  cieszy się  życiem, łączyć 
trzeb a  wiernym  katolikom . — Resztę dnia praw ie  całą przeżyli parafianie 
wśród modłów i śpiewów w kościele, gdyż po odpraw ionych nieszporach 
i zw ykłych przed i ponieszpornych p ieśniach zebrali się znowu o godzinie 
7ej do kościoła na  odśpiew anie litanii do Matki Boskiej, P rzed Oczy Tw., 
W itaj św ięta i poczęta i innych pieśni, po czćm  p rzy  zm ierzchu dnia ro 
zeszli się wszyscy do sw ych domów ju ż  z rana zielonością um ajonych i 
girlandam i i kw iatam i przystro jonych, aby przw iązanie sw e do Ojca św. 
udowodnić illum inacyą, k tó ra  nad spodziew anie dobrze w ypadła. Kościół 
w ew nątrz obficie przyozdobiony brzózkam i św ieżem i, zielonem i g irlandam i, 
buk ietam i po o łtarzach  poustaw ianem i na zew nątrz jeszcze p iękn ie j się  
p rzedstaw ił wieczorem, gdyż lam pki w oknach jed n a  przy drugiśj pousta
wiane jasn e  rzucały św iatło  na cm entarz otoczony lipam i i ozdobiony za- 
sadzonem i sztucznie w ganku  brzózkam i; na m urow anj’cb slupach na około 
kościoła świeciło się  po k ilka  św iec a na  bram ie cm entarzow ćj przy głów- 
nera wnijściu do kościoła k ilkanaście  lam p rzędem  ustawionych jasn o  oświe
cony napis; Vivat Pius IX .  W ieś sam a, m iastu się rów nająca, z wy p ro - 
Stowanemi ulicami, dobrze dom p rzy  dom u zabudow ana, nie m nićj piękny 
p rzed staw ia ła  w idok, pomimo że w liczbie 2000 przeszło m ieszkańców 
kilka  se t jes t lu teranów  i żydów m ajętn iejszych a  więc w ładniejszych 
dom ach m ieszkających. Je d n a k  m iło było patrzeć, ja k  chałupnicy  i wy
robnicy, co na przedeżniw ku nie m ają co jeść , n ie szczędzili g rosza  na  z a 
kupienie świec w swoje okienka czy  to przy  ulicy, czy w podw órkach czy 
na  poddaszkach . Ruch, życie, wesołość panow ała tak a , jak ie j w Połajew ie  
nie pam ięta ją . W jednej stron ie  słychać było pobożue pieśni, w drugićj 
głośne rozmowy, a  to w szystko często p rzyg łusza ł huk z rusznic  i m oździe
rzy. W szystko  to  trw ało  do godziny 12tśj.

Gostyń.
W ielk ie  święto całego św iata kato lickiego 18. Czerwca obchodził Gostyń 

ja k  tylko być może najuroczyściej. K toś, co zna Rzym i Gostyń, pozwolił 
sobie porównać G ostyń ze Rzymem i powiedzieć, że św ietniejszój illnm ina- 
cyi, udatniejszycli ogniów bengalskich  i rak ie t, p iękniejszych transparen tów , 
ołtarzów , lam p weneckich i w spanialszego pochodu mieć nie mógł Rzym od 
G ostynia (nb. stosunkow o) — i rzeczyw iście w G ostyniu osta tn ia  niedziela 
b y ła  dniem  tryum fu  kato lików . — Nie było okna jednego , k tó reb y  nie było 
oświecone, ustrojone w kw iaty , ozdobione figurami, obrazam i Ojca św. i 
w ierszam i odnośnie do wielkiej i rzadkićj uroczystości, — nie było ulicy nie 
um ajonćj w g irlandy i wieńce. Odznaczały się  dom y pp. Ostrow icza, Jan a - 
szew skiego, Podlaskiego, T raw ińskiego, Fojtow icza, C iążyńskiego, Ciszki itd.

T rz e b a  oddać spraw iedliw ość, że w m ieście do uśw ietn ienia uroczysto
ści p rzyczyniło  się k rzątan ie  S to w arzyszen ia  czel. kato lick iśj, a  mianowicie 
wicep. Januszew skiego,* a po za m iastem  na G łogów ku k o n g re g ac ja  ksks. 
Filipinów .

Lokal i ogród Stow arzyszenia był gustow nie  b a rd zo  św iatłem , latern ia- 
mi itd . ozdobiony, od południa do późnćj nocy tłum y ludu przed nim sio 
zg rom adzały . O 9. godzinie w yszło Stow arzyszenie z processyą, n iosąc do 
100 lam pionów kolorow ych przez całe m iasto do k lasztoru  ksks. Filipinów . 
Był to w idok wspaniały. — Na przodzie niósł jed en  z czeladzi transparen t 
przedstaw iający  O jca św., assystow ało mu dwóch z wielkiemi woskowemi 
pochodniami." T uż za tran sp aren tem  postępow ała czeladź i obyw atele miej
scy z chorążym  na przodzie  długim  dwu stajowym szeregiem  z ognistem i 
kulam i. O dw adzieścia k roków  przed właściwym pochodem  biegł laufer i 
puszczał ognie i rak ie ty . Za i p rzed  pochodem  roit się  lud  massami ze
brany  n ie  dość z m iasta, ale  n a  okół z okolicy i szły długiemi rzędam i wo
zy, powozy, kosze, b ryczki i różnego rodzaju  powózki z bliska i d a leka.

Lud zeb ran y  przy  rozpoczęciu pochodu w ołał: „N iech żyje P iu s  IX. 
Ojciec św .! — G łośne życzenia długo się  rozlegały  i unosiły k u  niebu. N a
s ta ło  m ilczenie, — przez m iasto  wedle ułożonego planu p rzeszed ł pochód 
z pow agą i spokojem , co czyniło w rażenie bardzo podnoszące ducha do wy
sokości znaczenia tć j uroczystości. D opiero za m iastem  zanucono: „K to  
się  w o p iek ę"  a pod górą  św .: „ W ita j Królowo." — Z dziedzińca k lasz to r
nego witano pochód rakie tam i, zapalono beczki ze sm ołą i sosną w ysoką 
napuszczoną i ob laną sm ołą i obw iniętą w słom ę. Slup ten ognisty  zw ra
cający się  w stronę W aty k an u , zdaw ał się w skazyw ać, że tam  je s t  P raw da 
i Zwycięztwo.

S tow arzyszenie na górze klasztornćj otoczyło półkolem  tran sp aren t 
przedstaw iający  bardzo wiernie w n a tu ra ln e j wielkości Ojca św. i Piotra
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A postola. K opuła kościo ła by ła  oświecona bengalskiem i ogniami. T utaj 
odśpiew ano przed Ojcem św.:

,,D z ii  Ojcze iw ifly  winszujem Tobie,
„Ze Piotra w idzim  w Twojej osobie, 

a  potćm  polecając kościół św. i O jca św. opiece cudownej N. M. Panny go- 
styÓBkiśj na  k lęczkach śpiewano „Pod T w oją ob ronę ."  — O krzykiem : Niecb 
ży je  Ojciec św.! ukończono cerem onią przed transparen tem , potćm  zw róco
no się na wielki plac k laszto rny , odśpiewano tam  znowu przed figurą św. 
F ilip a  stósow ną pieśń  u łożoną na tę  uroczystość, -  a następn ie  przechodząc 
p o raź  w tóry  obok w izerunku Ojca św. wołano „N iech panuje ja k  najd łużej!" 
i  z p ieśnią  „Gwiazdo morza“ tą  sam ą drogą, co wprzód, wrócono do m iasta 
p rzed  farę. P rzed bram ą cm entarną przy  ogniu bengalskim  odśpiewawszy 
„D ziś  Ojcze św ięty," skierow ano pochód do lokalu S tow arzyszenia napow rót 
i p rzy  ogólnćj radości i zadow olnieniu w szystkich pożegnano się naszćm  
s ta rćm : Niech będzie pochwalony JX tu s!

W m ieście jeszcze  po jed en astć j św iatła  n ie były pogaszone, a od k la
szto ru  w idzieć można było ognie i k laszto r i wierzch kopuły  ośw ietlony. 
Zdaniem  ludzi poważnych św ięcenie uroczystości tak  rzadkich  w sposób 
najśw ietniejszy nie ty lko  n ie powinno być rzeczą rażącą , ale  koniecznością 
i obowiązkiem.

T rzeba mieć choćby ty lko  trochę serca i sądu  swojego, aby się p rze 
konać, że tak ie  obchody wrażenie dobre czynią, pubudzają do zastanow ienia 
się, podnoszą wiarę i zaufanie do swego kościoła, zostają pam iątką p rzy 
jem ną i budującą  na  całe życie i wieść o nich przechodzi w tradyeyą  chw a
lebną, pobożną i pouczającą. — N ajsłusznićj tedy, że jak  n a  co komu s ta 
ło, ta k  okazał swoją radość, swoją łączność z całym  kościołem  na świecie 
i swoje p rzyw iązanie  do N ajw yższego P asterza  Jezusow ego na ziemi.

Rokitno.
I nasza w ustroniu na końcu A rchidyecezyi leżąca w ioska należycie i 

godnie obchodziła rzadk i i w ielki dzień 25 letniego ju b ileu szu  papieztw a 
naszego ukochanego O jca św. P iusa IX. O obchodzie tym  następu jącą  
k ró tk ą  da ję  relacyą.

W edle* znanego rozporządzen ia  W ładzy p rzez  godzinę harm onijny 
dźwięk przelanych niedaw no dzwonów kościelnych tu te jszych  i buk z m o
ździerzy zwiastowały wiernym nadchodzącą uroczystość dz iękczynną za to 
jedyne  szczęście, że O patrzność Boska dozwolić raczy ła  Piusow i doczekać 
się la t Piotrow ycb, i po d ru g ie , przyw rócić nam pokój ty le  pożądany po 
straszliw ćj krwawćj wojnie. —

N adszedł dzień uroczysty pam iętny, śliczny i pogodny jak  rzadko  w te- 
gorocznćj wiośnie, jak o b y  przyrodzenie także  podzielić chciało wesele lu 
dzi. Parafianie w znacznój liczbie o godzinia 6tćj w kościele zebrani, 
w św ietnej processyi z krzyżem , chorągwiami i obrazam i pod przew odni
ctwem m iejscow ych pasterzy , odpowiednie wyśpiew ując pieśni, udali się 
do kap liczk i na  pogran iczu  wsi w polu położonćj i na  przyjm ow anie p o 
bożnych pielgrzym ów tu te jsze  m iejsce św. zw iedzających przeznaczonój, 
gdzie ks. D onig w ikaryusz m szą św. na  iDtencyą Ojca św. celebrow ał, 
poczćm  w processya w poprzednim  porządku  do kościoła w iejskiego w ró
ciła. T en  zaś z fron tu  kwiatam i i zielonością bujnie w ystrojony, ładny  
w idok przedstaw ił. Nad balkonem  okazało się kwiatam i otoczone popier
sie P iusa  IX. p rzedstaw iające  nam  słodkie  oraz i poważne rysy  ujmująeój 
tw arzy bohatera  i m ęczennika tego, a  po nad popiersiem , w k tórego  miejsce 
podczas wieczornćj illuminacyi postawiono piękny tran sp aren t, Ojca św. 
w kolorach jasnych  w yobrażający, powiewała w ielka chorągiew  żółto-biała 
z herbem  Papiezkim . W czasie sumy dzieci szkólne, z nauczycielam i ładnie 
n a  cześć Ojca św. śp iew ały , a  po kazan iu , w k tórćm  wyłożono parafianom  
wielkie dw ojakie znaczenie dnia uroczystego i w ypływ ające z tąd  dla nas 
podwójne obowiązki, ks. Donig, obchodząc kościół cały, zb ierał sk ładkę  na 
dostojnego jub ila ta , k tó ra  niezawodnie w iększaby była w ypadła, gdyby 
parafianie tu te jsi w czasie wizyty pasto ralnej niebyli już znaczne św ięto
pietrze 50 tal., na  ręce  N ajprzew ielebniejszego IM C księdza A rcypasterza  
złożyli.

Na nieszporach znów kościół był przepełniony. Po nich w sku tek  w e
zw ania pasterza  m iejscowege odbyła się  przez członków tu  od k ilkunastu  
ju ż  la t zaprowadzonego i kw itnącego T ow arzystw a adoracyi N ajśw iętszego 
Sakram entu , całogodzinne nabożeństwo na in tencyą ukochanego Z w ierzchnika 
kościo ła  całego. U roczysty nadzw yczajnie był moment. G łębokie w św ią
ty n i panow ało m ilczenie. W szyscy w głębi duszy zatrudn ien i bolesnym  
losem  k ieru jącego  w teraźniejszych opłakanych czasach łó d k ą  P iotrow ą 
najw yższego S tern ika , wylewali p rzed  Bogiem w P rzenajśw . Sakram encie  
u tajonym  wprawdzie cudownie, ale praw dziw ie przytom nym , w szystkie uczu
c ia  Bwćj miłości, w ierności i przychylności ku  Z astępcy  C hrystusa na  
z iem i pognębionem u, prześladow anem u i udręczonem u cbecuie. T en  atoli, 
k tó ry  mu oddał klucze k ró lestw a N iebieskiego na tym  świecie, słyszał wo
łan ia  i w estchnienia stroskanych  dusz naszych. P rzy jdzie  ja k  w iernie i p e 
wno się  spodziew am y, upragniona chwila, w k tó rej niezaw odnie w ysłucha 
i u rzeczyw istn i korne m odły nasze. W szechm ogący w yrzeknie znów : 
„Fiat luz, et fiet lu x \“ Na ten czas dopiero obchodzić będziem y praw dziw y, 
wesoły jubileusz. Pobłogosław ił nam  w reszcie z ó łta rza  u tajony  w S a k ra 
m encie Bóg Z baw iciel a  pocieszeni, pokrzep ien i n a  duszy, opuściliśm y 
z  nową nadzie ją  św ią ty n ią  naszę.

Dzień w kościele uroczyście obchodzony chylić się począł ku  końcow i. 
Św iatło  dzienne jaśn ieć  p rzesta ło  a  w jego m iejsce p rzy  cichem, łagodnem  
pow ietrzu  św iece na  balkonie  p rzed  kościołem , o taczające  tran sp aren t Ojca 
św ., zajaśniały , ta k  sam o la te rn ie  w eneckie n a  cm entarzu  porozstaw iane 
i świece w oknach  plebanii i w ikaryatu , gdzie się tak że  obraz p iękny  
Ojca św., kw iatam i otoczony ukazał. Domy w iejskie, m ianowicie sołtysa 
p . Dalskiego, i szkoła również b y ły  ośw iecone a na poblisk iej górze prze- 
dew sią potężny ogień jaśn ie jący  dó północy, by ł zapalony, gdy od chwili 
do chwili m oździerze na górze poustaw ione, głośno h u k a ły . Ludność 
w iejska przez cały w ieczór w gęstych  tłum ach  w ieś, a  szczególnie cm en

ta rz  z w ykrzykam i na cześć P iu sa  IX. zapełniała. T ym czasem  dzieci 
Bzkólne z balkonu  wesołe piosenki Ojcu św. i na podziękow anie Bogu za 
p rzyw rócony pokój radośnie w yśpiewyw ały, k tó rych  się poprzednio  w szko le  
z k siążk i na t°n  cel sprow adzonćj były nauczyły. Na zakońc zenie n au czy 
ciele parafialni z balkonu kościoła na  cztery  głosy p iękn ie  odśpiewali znany 
hymn na cześć P iusa IX ., ułożony przez ś. p. kard. W isem ana. —

T akeśm y tu  w uaszćj malej i spokojnćj wiosce uczcili dzień tak  p a 
m iętny i rzadki. Pam ięć jeg o  pewnie nie tak  łatwo i prędko zaginie 
w um ysłach prostego  i w iernego ludu  naszego. N iech żyje Pius IX .!

Z pod Bytynia 24 Czerwca.
Słowa naszego czcigodnego kap łana, zapow iadającego nam tydzień  n a 

przód  uroczystość ju b ileuszu  Ojca św., podzia łały  na w szystkich, jak  isk ra  
e lek tryczna. Każdy ub iegał s ię , aby czy to swym wdowim groszyk iem  
czy inną  przysługą  dać dowód praw dziw ego przyw iązan ia  i m iłości ku  
Ojcu św. W  sobotę w w ieczór zgrom adziła  się dość liczna parafian do na 
szego kośció łka, dzwoniono w w szystkie dzwony, palono pochodnie, s trz e 
lano z broni ręcznćj, illum inow ano kościół, w którym  tak  było p iękn ie  ja k  
nigdy. #

B rzeziną um ajony cały kościół. G irlandy zaciągn ięto  przez cały  ko
ściół po nad pająkiem  od am bony do chrzcielnicy, z ta in tąd  do bocznych 
o łtarzy , do o łta rza  wielkiego i za tym że końce g irlandy piękn ie  um ieszczo
no. W sam ym  środku  kościoła po nad pająkiem  pod g irlan d ą  um ieszczono 
piękny  obraz  z w izerunkiem  Ojca św. P iusa  IX . Drugi podobny obraz  
um ieszczono na  am bonie. P ierw szy naokół ram , tak  p ięknie  czerwonem i i 
bialem i kw iatam i był udekorow any, że p a trząc  na  to , mimowoli łzę uronić 
było trzeba. N ad fu rtą  cm entarzow ą obok plebanii um ieszczono nap is 
w kształcie  k rzy ża , ,1 7  czerw ca 1871, Pius IX. Pierw szy po Sw. P io trze . 
Pap ieżem  25 la t ."  N apis ten  ozdobiony kolorowem i chorągiew kam i i liś 
ciem dębowym  m iły p rzedstaw iał w idok, pom iędzy napisem  mieścił się 
k rzyż, kotw ica i seree, sam e lite ry  z złotego p ap ie ru  przez czerwony i n ie 
b iesk i pap ier p iękną  ozdobą były. W bram ie m urow anej um ieszczono trans- 
p a ren c ik  w kształcie  obrazu, w środku  z krzyżem  po bokach chorągiew ki 
z następu jącym  napisem  : YV górnój części — „M astai F e re tti, O jciec św.
Ma la t 79, Papieżem  25 la t."  — W dolnej części w koronie — O jcu św. 
w ierne polskie dzieci, — po bokach kielich i dwa klucze. L ite ry  w grubym  
w yrzynane papierze, i kolorowym papierem  w yklejoue, w wieczór ba rd zo  
p iękn ie  się wydawały. Około północy kiedy poczęto św iatło  gasić, poroz- 
chodzono się do domów. N azaju trz  tj. w n iedzielę tak  licznie n iety lko  z 
własnej, ale i sąsiednich parafii pobożni się zgrom adzili jak  nigdy. W kró tk ich  
treściw ych słowach miejscowy k ap łan  o znaczeniu ta k  ważnćj u roczystości 
przem ówił. N ieszpór odbył się nieco późnićj, ażeby  po takow ych  zaraz  
p rzystąp ić  do zakończenia’ uroczystości, pom im o tego, w ielka liczba ludzi 
się zgrom adziła  n ie w ym ieniając miejscowych protestantów  i izraelitów . 
Oświetlenie w ten  sam sposób, jak  w dniu uprzednim  się  odbyło. W ko 
ściele do g irlandy um ieszczono 3 kolorow e baloniki, w których się  św iece 
paliły. Na cm entarzu prócz pochodni, palono bengalsk ie  ognie i dano co 
najm niej z 300 strzałów . K rótko przed północą po trzykro tnym  o k rz y k u : 
„Niech żyje P ius IX. i daniu ostatn ićj salwy zgrom adzeni do domów swych 
się udali, unosząc z sobą pam ią tkę  chw ili, k tó rśj może nie tak  prędko 
doczekają się ludy katolickie. Oprócz kościoła, — plebania i szkoła k a to 
licka w spaniale były illum inowane. Opisałem  to  wszystko, ab y  dać dowód, 
żeśm y tu duszą i sercem  praw e syny św. kościoła katolickiego. Modlim 
się do P an a  B oga za naszego O jca św. za naszych biskupów  i pasterzy , za 
uciśniony kośció ł kato lick i dodając te  słow a: „Potężny  Boże! Sędzio sp ra 
w iedliwy, choćbyś nam  w szystko odebrał, n ie odbieraj jednego , t. j. św ię
tej w iary naszej, w nićj u rodzen i w nićj żyć, um ierać i przez n ią otrzym ać 
szczęście w ieczne pragniem y. __________ — J A T .  —

Białęźyn 24 Czerwca.
U roczystość 251etnićj rocznicy panow ania  Ojca św. P iu sa  IX. obchodzono 

w parafii tu te jszej o ile  ubóstw o parafian na  to pozwoliło, bardzo uroczy
ście i w spaniale.

Od 11 do 18 b. m. odbyw ała się  pod przew odnictw em  m iejscowego d u . 
chow nego pasterza  codziennie o 7 godzin ie  wieczorem  koronka do Najśw 
M aryi P anny  na in ten cy ą  o w ybaw ienie Ojca św . D nia 17 kościół by ł b a r
dzo ozdobnie p rzy b ran y  w girlandy  i w szystkie okna rząsistym  św iatłem  
illum inowane. P rzed  w ielkim  ołtarzem  był lu k  tryum falny, a  w śro d k u  za 
wieszony p o rtre t O jca św. w ko larach  różnobarw nem i lam pionam i i b en g al
skim  ogniem  ośw ietlony. Na froncie z wieży pow iew ała chorągiew  z h e r
bem  papiezkim  i n ap isem : „O jcu  św. P iusow i IX . — n a  251etni jubileusz
—  Papieztw a — sk ła d a ją  — najszczersze życzen ia  —- prawowierni kato licy
— parafii b iałężyńsk iej."

W ieczorem o 7 godzin ie dano najprzód 25 salw , potem  dzwoniono przez 
godzinę z m ałem i p rzestankam i w k tó ry ch  strzelano. 0  gddzin ie  8 ro z p o . 
częło się nabożeństwo koro n k ą  do N ajśw . M aryi P an n y ; po takow ćj przy 
illum inacyi n ieszpory , na  k tó re  się  dość licznie parafianie zgrom adzili: Po 
nieszporach odbyła  się  procesya do figury za  w sią ze śpiewem  litanii do 
W szystk ich  św. B rac tw a  z palącem i św iecam i p rzed  a  niowiasty ta k  samo 
za księdzem . P rz y  figurze palono bengalsk ie  ognie a  w oddaleniu  różne 
sztuczne ognie i puszczano rak ie ty . M ieszkańcy wsi poustawiali try um falne  
bram y, u  k tó ry ch  pozaw ieszali pa lące  się  św iatła  w la ta rn iach  i o kna  ośw ie
cili tak , że jedni nad  d ru g ich  ubiegali się  z okazaniem  tem  w iększego 
przyw iązania do Ojca św.
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D nia 18 odbyło się nabożeństw o w zwykłym  porządku  i ju trzn ia , róża
niec i M sza św. z kazaniem . Podczas długiego kazan ia  m iejscowy proboszcz 
p rzy tacza ł wiele szczegółów z życia Ojca św., nad którym i i sam się i s łu 
chaczy k ilkak ro tn ie  do łez rozczulił. Śpiew  podczas sum y nie ty lk o  dzieci 
szkolne z nauczycielam i, ale i żonaci i m ężatki bieglejsi w śpiewie przy 
tow arzyszeniu  organ w ykonali bardzo p ięknie . K ościół by ł tak  zapełniony, 
iż w ielu m usiało n a  dworze pozostać. Po sum ie odśpiew ano Te Deum  a  
Najśw. S ak ram en t b y ł schowany, a  w czasie tym biły  na cm entarzu bez- 
p rzestan n e  salwy.

Po południu znów o 7 wieczorem  odpraw iono koronkę do Najśw iętszćj 
M aryi Panny i nieszpory p rzy  illum inacyi, po k tórych  ja k  w dzień poprze ' 
dnio, o d by ła  się processya do krzyża  za  wsią. T en krzyż był rzęsisto  w 
gorejące  lam pki ośw ietlony — był to w idok cndowny.

Pochód był bardzo liczny. P rzy  figurze znów palono różne stuczne 
ognie bengalsk ie, puszczano ra k ie ty  i naprzem ian  strzelano salw y. Ztąd 
o pół m iii w idać było w Pacholewie dużo św iatła, tak że  na wzgórzu dw ór 
w Nieszawie by ł rzęsisto  ośw ietlony, podczaz g d y  państw o uczestniczyli 
w p rocessy i.

Z pow rotem  processyi pa lii się p rzed  kościołem  bengalski ogień, który 
tak  kościół jak  cały  o k rąg  i z w szystk ich  zgrom adzonych przedstaw ia! na
przem ian  w różnych kolorach.

W szedłszy do kościo ła  odpraw ił ks. proboszcz jeszcze n iek tó re  m odli
tw y , i na tćm  zakończyło  się nabożeństw o. K ażdy pow racał do domu sw e
go z b łogą rad o ścią  n a  sercu , żc m iał to szczęście uczestniczyć w tak  
rzadkićj i w spaniałej uroczystości.

Do pow yższych owacyi p rzy łoży ł się bardzo wiele staran iem  i pracą p. 
R. M ardziński nauczyciel m iejscowy.

Z Wałeckiego.
Z daw ać by się  m ogło, że postaw ieni na k resach  arcbidyecezyi, o to 

czeni zew sząd innow iarą, n iżsi liczbą i w zasoby m ateryalne ubożsi, nie 
zdobędziem y się na m anifestacyą godną serc katolickich , nie zabrzm ią 
struny  serc naszych cudow ną harm onią wyrazów czci dla Piusa, ze nie 
będziem  m ieli odwagi w sposób w yrazisty  udowodnić przyw iązania do opoki 
kościoła. L ecz owszem to  przeciw ieństw o dwu obozów um ysł kato lick i 
k rzep i i do czynności pobudza, ta  w alka duchowa nas um acnia i sił nam 
dodaje mimo wysileń strony przeciw nej, mimo missyi p ro testanck ich  i 
A dolfsvereinu , co gdzie może buduje zbory i dotuje pastorów . Były i tu 
czasy  odrętw ienia, ale od czasu .-•. p. A rcybiskupa D unina życie kato lickie 
się obudziło i ówczesne dla kościoła p róby  wydały b łogą sie jbę  na ro lę 
se rc  kato lick ich . T u  tćż  zapraw dę k a to lik  ma prak tyczne  pojęcie o tćm , 
czego nam potrzeba, o doniosłości walki bram  piekielnych przeciw  kościo
łowi C hrystusow em u, tu  też czujność w strzeżen iu  interesów  kościoła nie 
poślednią po dziś dzień znachodzisz. Na chlubę dek au a tu  W ałeck iego  po
wiedzieć m ożna, że lud tu  zam ieszkały , mianowicin zam ożniejsi posiedzi- 
cicie g tun tów , odznaczają się gorącem  przy wiązaniem do kościoła, że umieją 
ocenić po trzebę  wspólnej a usilDćj pracy  w obronie zagrożonego tu  zewsząd 
katolioyzm u i stoją silni jednością, by bronie spraw y gdzie tego potrzeba. 
P rzychodzim y coraz więcej do poznania dokładnego w łasnych potrzeb.

U stały czasy , gdzie kato lik  inowiercom  pożyczał grosza na w ykupyw a
nie posiadłości kato lickich , gdzie kato licy  sam i dawali p rzyczynę, że m a
ją tk i nasze w protestanckie  przechodziły  ręce. Owszem dziś znachodzisz 
w sp raw ach  podobnych, czujność i przezorność, k tó rebyś może poczytał za 
upór, g d y b y  plany system atyczne przeciw nego obozu, na  podkopyw anie k a 
to licyzm u w naszych stronach nie tłoinaczyły Oi ich potrzeby. Nie u sk a 
rż a ją  się też tu  świeccy na party k u lary zm  Klerykałów , n ie sa rk a ją  na 
teo k ra ty czn e  dążności duchow ieństw a, n ie zryw ają solidarności z ultram on- 
tanizm em , lecz spojeni węzłem wspólnćj w iary i w spólnych p rzekonań  
z duchow ieństw em  idą rę k a  w rę k ę  i sz lą  gdzie po trzeba  swych zapaśni
ków w obronie spraw y katolickićj. W yrazem  tego  ka to lick iego  uczucia, 
teg o  prawdziwie chrześciańskiego rozum u, był obchód uroczystości jubileuszo
wej Ojca św. Bez wszelkiego porozum ienia, bez zm ow y, jeduem  wiedzeni 
uczuciem  uśw ietn iliśm y ten  dzień u roczysty  w sposób skrom ny i przyzwoity, 
a jednakże przytem  zew nętrzny i w oczy bijący, wedle tego jak  nas stało. 
Jak o b y śm y  czuli potrzebę, że p rzez m anifestacyą naszej radości wobec 
Uroczystości, jak ić j kościół d o tąd  nie w idział, ulżym y więzów Ojcu naszem u, 
czigodnem u więźniowi w W atykan ie , ośw ietliliśm y św iątynie nasze, i domy 
by b łyszczały  ogniem na znak  wiary naszćj i łączności z opoką Piotrow ą, 
Eą znak  czci i m iłości ku  N am iestnikow i Chrystusow em u. Lecz nieogra- 
tuczyliśm y się  na zew nętrzne objawy w esela. Posłuszni głosowi Najprze- 
w ielebniejszego A rcy p as te rza  własnem wiedzeni poczuciem  zalegliśm y p rz y 
b y tk i Pańsk ie , by prosić P ana  zastępów  o d ługie jeszcze  a długie rząd y  dla 
ukochanego Piusa, o skrócenie czasu  p rób  i naw iedzeń, pom ni że P e
tru s  se rv ab a tu r in carcere. Ab Ecclesia autem fiebant orationes, sine 
intermissione ad Deum pro eo (Act Ap. III), chojne datk i św iadczyły o m iło
śc i dzieci ku  Ojcu, a  liczne K om unie św. na  in tencyą Ojca św, przy ję te  
jak o  woń przyjem na m odlitw y wznosiły się ku  niebu.

Da] Boże, by  Ojcu św. wyjednały * pod w ieczór życia pokój n ie 
zak łócony! _____________ f a .  m .

Pelplin 17 czerwca.
N a sz  P e lp lin , ja k  się by ło  m ożna spodziew ać, zdobył się  na  godny 

obchód ju b ile u sz u  O jca  św., te j jed y n ć j w ro d za ju  sw ojim  uroczystości. 
N ik t  nie m yślał, żeby m ie jsce  m ałe , oprócz księży, zam ieszka łe  tylko

p rzez  u b o g ą  lu d n o ść  rzem ieśln iczą  i ro b o tn ic z ą , w ta k  im ponu jące j naw et 
innow iercom  w ystąp ić  m ogło  szac ie . B ez  p rzesad y  tw ie rd z ić  m ożna, że 
d n ia  p rzesz łeg o  P elp lin  sam  siebie p rzew yższy ł. W  in n y ch *oko liczno
śc iach  m ogą illum inacye i t .  p. objaw y rad o śc i być nak azan e  in te resem  
alb o  o baw ą; tu ta j zaś m am y p rzed  sobą  niew ym uszony, zu p ełn ie  wolny 
objaw  uczuć ludu szczerze  p rzyw iązanego  do k o śc io ła  i je g o  Głowy. T o 
tćż  p iątkow y obchód ju b ile u sz u  O jca  św. nosi na  sob ie  p iętno  szczerości 
i sw obody jak ieg o b y ś darem nie  szu k a ł w innych m an ifestacych , i bez 
w ą tp ien ia  n ie z a ta r te  z o s taw ił ślady  w pam ięci każdego, k tó ry  m ia ł szczę 
ście  być mu przytom nym .

Je d n a  ty lko  obaw a n iep o k o iła  lekko nasze  um ysły , azali pogoda do
p isze  rzad k ie j u roczystości, ile  że w dniach p o p rzed n ich  pochm urne było 
niebo i g ę s ta  m gła  p rzesu w ała  się nad  ziem ią. L u d  nasz  a to li ani na 
m om ent n ie p rzy p u szcza ł, żeby deszcz lub w icher choć ty lko  z da lek a  m ógł 
p rzeszk o d z ić  radosnym  objaw om  m iłości jeg o  do O jca św. I  w co z tak ą  
pew nością w ierzono, s ta ło  się rzec zy w iśc ie : dzień  16. czerw ca z a jaśn ia ł 
nad  P elp linem  w n a jw sp an ia lsze j, ja k a  sobie w ystaw ić m ożna, szacie 
b łęk itn e j.

O 10. rano, lubo to  b y ł dzień roboczy, n ap e łn iła  się obszerna  nasza  
i św iątecznie p rzy stro jo n a  k a te d ra  dość sporo  w iernym  ludem . Sędziw y 
nasz  ks. B iskup sam  pontyfikow ał. U d e rzy ło  tylko, że żaden z naszych  
dygnitarzy , ja k  się pow szechnie  spodziew ano, nie w y stąp ił z kazaniem , 
w k tórym by wym ównem i słow y znaczen ie  dn ia  teg o  w iekopom uego uw y
d a tn ił. O becnie  słyszym y, że za  to  m ie jsk ą  k o m penzatę  dostaniem y 
w n iedz ie lę , gdzie jeden  z księży  w ikaryuszów  obok w ykazania  w ażności 
dn ia  teg o  d la  państw a, podobno  i zn aczen ie  jeg o  d la  k o śc io ła  uw zględni.

U roczystość  ludow a m iała  dopiero  na  w ieczór n astąp ić . Ledw o p ie r
w sze cienie sp u śc iły  się na z iem ię , aliści ja k b y  na znak  dany w szystk ie 
okna od p a ła c u  b iskup iego , s to jąceg o  n a  w yżynie, od zak ład ó w  n au k o 
wych i kuryi kanonick ich  aż do o s ta tn ie j ch a ty  ubogiego w yrobnika rz ę 
sistym  za jaśn ia ły  św iatłćm , k tóre  w p rzez ro czy sty ch  n u rtac h  b y stro  p ły- 
w ajacśj W ierzycy tysiącznem i łam ało  się  tęczam i i m alow niczo rozrzuconym  
gm achom  i ogrodom  pelp liń sk im  cudny nadaw ało  koloryt.

W  tym  na p lacu  przed im ponu jącą  budow ą C ollegium  M arianum  o d e 
zw ały  sie u roczyste  tony  hym nu na cześć  O jca  sw., k tó ry  z w ielką pre- 
cyzyą odśpiew ali uczniow ie tegoż zak ład u  w spólnie z klerykam i. T o 
zw abiło  n a ty ch m iast do tąd  ro z liczn e  tłum y  ludu, z dalszych  po części 
stron  p rzy b y łeg o  (w spom nę ty lko , że T czew  i Gniew d o sta rczy ły  swój 
kontyngens, i w S ta rogrodzie  z ab rak ło  furm anek, ta k  że wielu ciekaw ych 
p ieszo  przyby ło ). N astęp n ie  do uform ow anego tu ta j  szeregu  uczniów , 
n iosących  lam piony opatrzone  w m alow ane insign ia  pap iezk ie , i k leryków  
p rzy łączy ło  się  grono obyw ateli p e lp liń sk ich  z pochodniam i, a wszyscy 
w yruszyli z k a p e lą  na  czeie, sk ła d a jąc ą  s ię , naw iasem  m ówiąc, z uczniów  
Collegium  M arianum  i g ra ją cą  raźny  osobno na tę  u ro czy sto ść  u łożony  
m arsz, p rzez  oba  m osty  W ierzycy , naokoło dom u św. Jó z e fa , do p a ła cu  
b iskupiego . P ię k n y  rzeczyw iście  w idok p rz ed s ta w ia ł d łu g i ten  rząd  m igo
cących św ia te łek , snu jących  sią  ju ż  pod g ó rę , podczaz  gdy  pochodnie 
z w ysoko buchającym  p łom ien iem  dop iero  przez rzek ę  p rzechodziły , i nad 
tym  w szystk im  ja k o  baldak im  u n o siły  się g ęste  k łę b y  dymu.

K s. B iskup , o toczony  k a p itu łą ,  s t a ł  ju ż  na balkonie. W  k ró tk ich  
ale treściw ych  słow ach  p rzem ów ił m iejscow y a d m in is tra to r parafii im ieniem  
gminy. Pom iędzy  innem i nap o m k n ą ł, że podczas gdy  n a jb liższe  dzieci 
goryczą zap raw ia ją  sędziw y wiek O jca  św., w dalek iej pó łn o cy  ty siące  
serc  p o lsk iego  ludu gorąco b iją  d la  n iego. N ajprzew . ks. B isk u p  p rz y ją ł 
z w zruszeniem  piękny ten  ob jaw  m iłości d la  najw yższego P a s te rz a  i w 
p rzyd łuższćj m owie p rz e sz e d ł je g o  c ie rp ien ia , w yrażając  n a d z ie ję , że ja k  
P iu s  V II . ,  n iegdyś uwięziony, w tryum fie w rócił do R zym u, p o d czas  gdy 
N apo leo*  ja k o  w ygnaniec  u m a rł n a  sam otnej w yspie H e len ie , i P ius IX . 
jeszcze  w idzieć m oże oczym a sw em i k arę  c iem iężycieli sw oich. A  w k a 
żdym  raz ie  n ie p rzestan ie  O jciec  św. być słońcem , oko ło  k tó reg o  wszy
stko się obraca.

W  tym że m om encie zab ły s ły  sz tu czn e  ognie i o b la ły  niety lko  p a ła c , 
ale i część  p a rk u  b isk u p ieg o  z ś licznem i jeg o  k lom bam i bzów i kw iatów  
\  odw iecznem i lipam i, jasn y m  kolorem  zielonym , sym bolem  nadziei, przy 
czem  n atu ra ln ie , ja k o  i p rzy  k ilk ak ro tn ie  pow tarzającym  się tak im  z jaw i
sku, je d e n  okrzyk  podziw u w ydobył się z p ie rs i poczciw ych n aszy ch  w ie 
śniaków . P o  odśp iew aniu  hym nu i w yniesieniu ognistego  w iw atu  n a  O jca 
św. i ks. B isk u p a  cały  pochód  w rócił ta ż  d rogą p rzed  sem inaryum  d u ch o 
wne, k tó reg o  okna  ozdobione b y ły  bardzo  gustow nie  zrobionem i t ra n s p a 
ren tam i, p rzed staw iający m i w sążn istych  lite ra c h : V iv a t P iu s  IX ., w środku  
zaś h e rb  p ap iezk i i ż każd e j s trony  krzyż. P rz e d  figurą M atk i B osk ie j 
odśpiew ano potym  Omni die i zrzucono pochodn ie  na  s to s ; p rz ed  Collegium  
M arianum  n a reszc ie  zanucono : Kto się w opiekę. P ow ażne  to n y  te j s ta rć j 
p ieśn i z ty s iąc a  ust zgrom adzonego ludu  w zbiły się  pod n ieb io sa  jak o
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wyraz ufności w pom oc T eg o , k tó ry  poniża pyszycb a  w yw yższa m a
luczkich.

I  ta k  się  w g łów niej swej częśc i zak o ń czy ł pochód bez na jm niejszego 
n iep orządku , pow ażnie , ja k  p rzy sta ło  na  c h a ra k te r  u roczystości, choć 
nie bez  pew nego  u n ies ien ia . K a to licy  n iezaw odnie z tąd  wynieśli p o k rze 
p ien ie  na  duchu, innow iercy  zaś, bo i ty ch  nie b rak ło , to p rzekonanie , 
że u ro czy sto ści n a sz e  obyć się m ogą bez  b u rd  i tłu c z en ia  szyb i że le 
pszym  nad żandarm ów  stróżem  b ezp ieczeń s tw a  je s t  zm ysł ludu  przeję tego  
zasadam i k o śc io ła  kato lickiego.

Illum inacy i sam ej szczegó łow o  opisyw ać nie b ęd ę , bo obawiam  się, 
że p isząc  o jednym  dom u czyn iłbym  krzyw dę d rug iem u; ale  m ilczeniem  
pom inąć nie mogę C ollegium  M arianum , k tó re  we w szystk ich  swoich tak  
licznych oknach  ośw ietlone by ło  i w 30. tran sp a re n ta c h  zaw ie ra ło  ca ły  
opis życia O jca  św. w w ażn ie jszy ch  jego  m om entach. W  p a ła c u  b isk u 
pim  rzęsiśc ie  ośw ietlonym  uw ażaliśm y piękny obraz P a p ie ż a  udzie la jącego  
b ło g o sław ień stw o  w n a tu ra ln e j w ielkości, podobnież  i na  k ilk u  innych 
m iejscach. Szczytem  zaś c a łe j illum inacyi b ezsp rzeczn ie  b y ło  ośw ietlenie 
okien p ó łn o cn eg o  fron tu  nasze j ka ted ry . K to kiedykolw iek b y ł  w P e lp li
n ie i w idzia ł w span ia ły  len  gm ach, pam ią tk ę  po naszym  M cstw inie, z sm u
k łą  jeg o  i śm iało  pod ob łok i un o szącą  Się budow ą, ten  w ystaw ić sob ie  
m oże, ja k  czaru jący  zdała p rz ed sta w ia ła  w idok 7. św ia tłem , jak ie  b lisko  
6000 lam p rzu ca ło  w noc le tn ią  i cicha.

Warszawa 16 Czerwca.
U roczystość dzisiejsza to osobliwa i jedyna  uroczystość w życiu 

n aszem.
Bardzośm y ją  tu  pięknie i serdecznie, mimo ogrom nej trudności poło

żenia, obchodzili.
Kościoły postrojono w kw ia ty  i bogato oświecono. W szędzie były 

m sze śpiewano z m uzyką doskonalą.
Mnóstwo osób przystępow ało do Kom unii św ięty i to  z uiesłychanem  

przęjęciem .
Św iątecznie było w sercach naszych i ty lk o  żałowaliśm y, żeśm y nic na 

zew nątrz pokazać nie mogli.
Bogu chwała po tysiąc razy za  zachow anie dni ukochanego papieża 

naszego. Nie w idzie liśm y go i nie zobaczym y, a m iłujem y go z calćj duszy 
N iechaj go n ieoglądam y, kiedy tak  Pan B óg  przeznaczy ł; ale niech żyje 
ja k  najdłuższe la ta  i niech zb iera  coraz obfitszy sk a rb  zasług  przed  Bogiem

Monastyr dnia 22. Czerwca.
D ługo się w ahałem , szanowny R edak to rze , czy Cię naw iedzić pisaniem  

mojem czy z dalekićj ziem i G w estfalów  dorzucić k ilk a  skrom nych kw iatów  
do tego w spaniałego wieńca, co w dn iu  16. czerwca otoczył siwą skroń Na
m iestn ika  C hrystusow ego, w ieńca, k tó ry  w piśm ie Twoim  odzw iercied lają
cym życie kato lickiego św ia ta, ku  pociesze i karm i polskiego ducha, n ie 
zaw odnie godne znajdzie  w spom nienie! W ahałem  się, pow tarzam , czy to 
uczynić, czy też doznane w rażenia i snujący się  z nich myśii w ątek  ukryć 
gdzie w głębi „żyw ota  to rb y  pod ró żn ej'1 ja k  m ówią w ieszcze — aż w resz
cie (powodami p ie b ęd ą  Cię nudził) postanowiłem  pchnąć do Ciebie o rę
d z ie  o tym  co się  w idziało i słyszało.

K ied y  cienie zapadającć j nocy nasuw ać poczęły wiernym  oną myśl we
sołą, że ty lk o  godzin k ilkanaście  dzieli nas od dnia, w którym  przed laty 
25 w nętrze rzym skiego conclave odbrzm iało radosnym  odgłosem  Habemus 
rontificem , nad  M onastyrem  ja k b y  w ta k t ochoczćj m yśli czarow nym  d źw ię
kiem zabrzm iał hym n P iusa  z pochylonej w ieży L am berta . '■— A kiedy 
złote słonko po swolm u pow itało m orzem  św iatła dzień Piusowej elekcyi, 
znów tony  m uzyki ożenione z odgłosem  dzwonów w szystkich kościołów 
w harm onijnym  akordzie, p rzypom niały  każdem u że „haec est dies quam fe 
cit Dom inus." Ulice M onastyru zdały  się gajem  zielonym  co z okolicy p rz y 
biegł, by  przyozdobić poważny sta roży tny  gród W estfa lii; z każdego nie 
m ai dom u powiewały św iąteczne chorągw ie, z którem i igrał orzeźw iający 
w ietrzyk, g irlandy  i wieńce k o ły sa ły  się poważnie nad głową przechodniów 
— a we w spaniałym  tum ie lud grom adnie zebrany  pospołu z N ajprzew . Im c 
ks. B iskupem  B rinkm annem  celebrującym  in pontificalibus, zanosił gorąco 
m odły za  pom yślność i szczęście B iskupa B iskupó«r, Ojca w iernych. Po 
św iętej ofierze cale n iem al m iasto wyruszyło n ieprzejrzanym  szeregiem  
według porządku  parafii uroczystą  p rocessyą cum Sanctissim o. N ajprzód 
szły niew iasty, potem  m ężczyźni, następn ie  szkoły, k tórych szereg  zam ykała  
akadem ia poprzedzona chorążym  i uzbrojonym i w rap isy  assistentum i; za pro- 
essoram i odzianeuai w fa łdziste  togi szło duchow ieństw o zakonne i św ieckie, 
reprezen tanci m iasta, reszta  wiernych itd.

W spaniały to był zaiste w idok; brzmiały pieśni, litanie, różaniec, nie

przejrzany  szereg  ja k  wąż olbrzym i wił się po u licach m iasta, b iusty  P iu sa  
pogodnem  okiern przyglądały  się  tój oznace czci i szacunKu, k tórym  Monar- 
sterczycy  ta k  przejęci ku głowie swego kościoła — dym kadzideł palonych 
gęsto po ulicach unosił się  w górę ja k  b łagalna m odlitwa, korzył się lud
wierny i b łaga ł łaski i m iłosierdzia dla rozszalałego św iata. Po południu
obszerny tum  nie m ógł pom ieścić wiernych... zabrzm ia ła  litan ia  do K ró lo 
wej Niebios w ykonana przez alum nów i m łodziu tk ich  śpiew aków  tum skich  
— a późniój ks. k anon ik  Giese, ongi kan d y d at na  stolicę b iskupią, w stąpił 
na kazaln icę  i wymownym głosem  w ytłum aczył wiernym znaczenie uroczy
ste j chwili. Mowa jeg o  prosta , bez w yszukanych ozdób i napuszystości, do 
głębi p rzejęła  słuchaczy, w ykazał, że św. nasz Ojciec Pius IX . rzeczyw iście 
je s t  P ius w całym  tego słowa znaczeniu: bogobojny, wierny obowiązkom i po
wołaniu swemu, łagodny i miłoiciwy. N a  końcu podzielił się z w iernem i tą  
wesołą now iną n adeszłą  telegrafem , iż Ojciec św. w ysłuchaw szy deputacyi 
m onarsty rsk ie j, m iastu i dyecezyi p rzysy ła  aposto lsk ie  sw e błogosław ieństwo.

Zbliżył się  w ieczór. M ajestatyczny czarow ny w idok roztoczy ł się  
przed oczym a memi. N ajw spanialszą illum inacyą jak ą  k iedykolw iek 
widzieć mi się zdarzy ło , ja śn ia ły  ulice M onastyru. U n as illum inują- 
ey staw ia  w oknie 4 św ieczki — najw ięeśj 6 i na  tym  k o n iec . 
W  M onastyrze kiedy chcą uczcić głowę kościoła poczynają sobie cale 
inaczćj. T ysiące  kolorowych lam pionów gorzało po w szystk ich  ulicach,
tw orząc najw spanialsze figury — jaśn ia ły  gustowne tran sp aren ty  z zastóso-
wanemi do uroczystości napisam i, całe frontony domów oświetlone lam pam i 
roztaczały  przed zdum ionym  okiem  em blem ata papiezkic, olbrzym ie E oviva  
Pio Nono, t ia ry  papiezkie, kiuoze, krzyże itd . m isternie z lam pionów po 
tworzone grom adziły  p rzed  sobą tłum y ciekaw ych widzów. O dznaczyły  się  
dwory h r h r .  D r  o s t e  - V i  e s  c h  e r i n g ,  G a l e n ,  R o m b e r g ,  M e r f e l d ,  
D r u f f e l ,  L o d g i e s i a n u m , sem inaryum  duchowne, dom czeladzi katolic- 
kićj — wieży kościołów św. L am b erta  i Najśw. M. P a n n y  za rzeką. — 
Ż ału ję, że nie m ogę przesłać  wam k ilka  napisów  odznaczających się  m ię
dzy innem i, przypom inam  sobie jeden  śliczny tran sp aren t w yobrażający 
Najśw. M. P an n ę  i k lęczącego u stóp Jć j P iusa  z tak im :

Jungfrau  siindenlos empfangen 
Pius wird verfolgt, verhohnt,
Feinde halten ilm gefangen, 
liette den der dich gekriint.

Crux de Cruce, v idet annos P e tri. Heil und Preis dem  Ju b e lg re is! w y 
ją tk i z P ism a św. ja k  np. tu  es P e tru s e t su p er hanc P etram  . . .  w idzieć 
m ożna było na każdym  niem al domu. Dowcipny jak iś , a  widać wielce do 
O jca św przyw iązany m istrz kunsztu  p iekarsk iego  tak i położył na dom ie 
swym n ap is:

Wer nicht den heiligen Voter w ill lieben 
Den thue ich in den liackofen schieben 
Und soli's der Antichrist auch sein 
So schickt ihn doch mein Knecht hinein.

W O snabriicke jaK się dowiaduję tak im  sam ym  duchem  poezyi ow iany 
p iek arz  położył napis:

W er nicht w ill fiir  Pio nono beten 
Den thu’ ich in ein Briidclen knelen!

N ajpyszniejszy jed n ak że  widok przedstaw iał plac tum ski zalany nieprzej- 
rzanem i tłum am i ludu, w yglądający na  ja k ą  zak lę tą  lub zaczarow aną R u
sałek  siedzibę.

P rzez  p ięk n ą  b ram ę otw ierało  się cudne panoram a na pa łac  B iskupi, 
rzęsiście ośw ietlony ty siącem  co najm niej lam pionów — nad nim unosił się  
olbrzym i krzyż ośw ietlony a pod nim napis: In hoc signo vinces. Obok niego 
Muzeum m onasty rsk ie  najgustow nićj, najokwicićj oświelone m ieściło  na sobie 
najm niej 2000 (w yraźnie dw a ty siące) lam p — tuż zaraz  dom k lubu  zw a
nego konkordyą odznaczał się ślicznym  transparen tem  przedstaw iającym  
A rchan io ła  M ichała z dobytym  mieczem, u k tórego stóp  z jed n e j s trony  
sm ok piekielny wił się w m ęczarniach konania, a  z d rug iej P ius IX. b łagalne 
do n ieba wznosił dłonie. — Ale nie dość na tym  : Po tężne  lipy  zdobiące p lac  
tum ski jaśniały  morzem  św iatła, w szystk ie bowiem poobwieszane były ró- 
żnokolorowem i lam pionam i: pośród nich w dwóch końcach tum skiego płaco 
wznosiły się  rzęsiście  ośw ietlone wywyższenia, na k tórych w ygryw ała wy
borna m uzyka wojskowa.

Od czasu do czasu  w zbijały  się w górę kolum ny jaskraw ego  bengal
skiego ognia, zam ieniając p rzecudny w ieczór w jasn y  dzień, a w jego  od b la 
sku  gotyckie olbrzym ie k sz ta łty  tum u rysow ały się  p iękniej i w spanialśj, 
niż oddalona g ru p a  posągów  w Sofoklesowćj trag ied y i — ja k  mówi Słow a
cki. O godzinie 9 rozpoczął się pochód akadem ików  z pochodniam i. — 
O krążyw szy całe n iem al m iasto, poprzedzeni chorągw iam i i odznakam i po- 

jedyńczych  stow arzyszeń i czterokonnem i powozami, wśród odgłosu towa- 
rzyszącśj im m uzyki, stanęli wreście przed pałacem  biskupim  g d z ie  po stó- 
sownćj przem owie do Najprzew. ks. B iskupa jak o  rep rezen tan ta  Ojca św .
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w znieśli wśród huku  m oździerzy odzyw ających się gdzieś w dali, potężny 
o k rzy k  n a  cześć wielkiego Piusa. Illum inacya na  tum skim  placu trw a ła  po
dobno aż do 3 godziny  po północy. — T a k  obchodził M onastyr pam iątkę 
elekeyi P iu sa , w spaniale i poważnie uw ydatn ia jąc  gorące przyw iązanie i sil
ną m iłość synow ską, ja k ą  pała ją  serca  m ieszkańców  jego ku wielkiemu P a p ie 
żowi. A by ich zaś k to  n ieposądzał, że za dem onstracyam i się ubiegają, 
a  serce dalekie  je s t  od prawdziwćj pobożności, powiem  na ich cześć i ch lu
bę, że trzynastogodzinnem i nabożeństw am i, gorącą  m odlitw ą, licznym p rz y 
stępow aniem  do sto łu  Pańskiego na in tencyą Ojca św ., chojnerai da tk i na 
rzecz skarbu  papiezkiego, tak  samo ja k  onym  zew nętrznym  wspaniałym  ob
chodem , przewyższyli inne m iasta kato lickie.

T o się działo w P ią tek  16. b. m. W  Środę tj. 21 w dzień  tjo ronaey i 
P iu sa  IX . urządzono zgrom adzenie katolików  na wielkiej sali ra tu sz o w e j.— 
W sp an ia ła  ta  sala, w k tó rej niegdyś przed 200 z górą  laty  podpisano w a
runk i pokoju w estfalskiego, gustow nie p rz y s tro jo n a , zaledw ie pom ieściła 
w obszernym  swym w nętrzu  zgrom adzonych z m iasta  i dyccezyi katolików! 
Z agaił zebranie  N ajprzew . ks. B iskup B rinkm ann na prośbę przełożonego p- 
Schorlem cr-A lst ognistą  przem ow ą w ykazującą zgrom adzonym  z je d n ć j stro- 
ny  niebezpieczeństw o grożące kościołowi od zaciętych wrogów objaw ienia  
ich  szalone wysiłki i p iekielne know ania, a  z d rug iej wielki tryum f N am ie
stn ika C hrystusow ego, n iehybne kościołow i rokujący  zwycięztwo, jeżeli św iat 
kato lick i połączyw szy się  w obecnej chwili w jed n ę  niezłom ną falangę, po
kazaw szy  św iatu  po tęgę sw ą p łynącą  z tej w spaniale j jednom yślności i sil
nego przyw iązania do Piotrow ej opoki, i n ad al tćj jedności świadomym po
zostanie. F ax nostra, helium illis — niechże ucichnie złowrogi fałszywy 
dźwięk, ten  „zg rz y t żelaza po szk le“ wywołany przez Pallib ilistów  — dye- 
cezanie moi! bo qui non colligit mecum, dispergit. Qui non est mecuin con
t r a  me est,.., tak  mówił czcigodny p ra ła t, k tórego przem owa głośne wywo
ła ła  ok lask i, a w yraziw szy swe uznanie oznakiem  i uszanow ania jakiem i Mo- 
nasterczycy  okazali św iatu co m yślą i czują, udzielił zgrom adzeniu biskupiego 
błogosław ieństw a. W ystępow ali kolejno na  mównicy ks. Kom stedt, p refek t 
L udgarianum , uczeń akadem ii Schm ole w im ieniu sw ych kollegów p rz e d 
staw iający  zgrom adzeniu  usposobienie m łodzieży akad. tej p rzyszłej nadziei 
k o śc io ła  — i zapew nił, że i z tej strony przeciw nicy nasi w ystępujący w imię 
nauki j ośw iaty niczego się  spodziew ać nie mogę, gdyż m łodzież akadem ii 
ty lk o  na  podstaw ie re!igii w ykształcenie swe g ru n tu je  i gruntow ać będzie, 
za  co go słuszne sp o tk a ły  oklaski.

Poseł do parlam entu  niem ieckiego D r . L ie  b e r  i K a m b e r g e r  i były 
m inister H annow ersk i poseł W i n d h o r s t  zakończyli szereg  mówców. Za 
daleko zaprow adziło by mnie sprawozdanie z przem ów ienia tych  dwóch z n a 
ko m ity ch  rep rezen tan tó w  frakcyi kato lickićj w parlam encie niem ieckim  — 
powiem  ty lko, że przeciąg łe  ok lask i jak iem i zgrom adzenie dało  poznać mów
com swe zadow olenie, najlepszym  były dowodem, że m owy trafiły  do p rze
k o n a n ia  zebranych. Na jednę okoliczność chciałbym  tu  zwrócić uw agę T w ą 
Szanow ny R ed ak to rze : S tary  Twój an tagon ista  D ziennik Poznański, który 
w uw agach dorzuconych do listu  p. H azy z R adlić  a w środowym num erze 
zebra ł znów po krótce całą swą a r m a tę — przeciw  adressow ą — od sam ego 
początku  b ije  w swój polem ice w to : że frak ey a  kato licka sejmu
ośw iadczyć się  m iała przeciw  stósow ności adresu  podawanem u przez archi- 
dyecezye nasze do parl. niem. w spraw ie papiezkićj.

N ie  wiem z jak iego  źród ła  zaczerpnął D ziennik  a  raczej ko resp o n d en 
ci Berlińscy tej wiadomości, stanow iącej ta rcz  n ieprzeb itą , o k tó rą  ro zb i
ja ją  się  w oczach czytelników jeg o  w szystk ie argum entacye  kato lików  — 
to  ty lko wiem, że były m in iste r W indhorst powiedział m iędzy innem i: ju ż  
m y  k a to licy  (w szystko jedno  czy niem ieccy, czy polscy) niepow jnniśm y po
zwolić przem inąć ani jednem u tygodniowi, w którym byśm y nie zanieśli gło
śnego p ro tes tu  przeciw  g rab ieży  i gw ałtow i dokonanem n na stolicy ap o sto ł 
sk ie j, że nie podobna je s t,  by  g łosy  200,000,000 ka to lików  nie m iały  znaleść 
odgłosu w urzędow ych sferach naw et takich , jak  b e r liń sk ie ;  stanow im y m niej
szość , wołał m ówca — ale  czyż przeto już m am y być H elotam i większości?" 
Czy to znaczy być przeciw  stosowności ad resu ?  — Rozważ szanowny R e
d ak torze! — znany  pow szechnie z praw ości poseł W indhorst, zdaje mi się, 
n ie  m ógł m ówić przeciw  przekonaniu  frakcyi kato l. ergo argum ent D z ien
nika  upada, — Dziennik  woła.- chcecie w ojny!  a  nam  trza  pokoju do p ra c
o rgan icznych! I  my go p ragniem y z całój duszy, Dzienniku! i bynajm nićj 
adressem  arch idyecezy i pochodni A resa  zapalać n ie m yślim y — bo ja k  s łu 
sznie zauw ażył p. W indhorst, kiedy załatw ienie spraw y C zarnom orskićj skon 
czyło się na  papierow ćj szerm ierce, może i sp raw a pap iezka  byle trochę do
brej woli, zakończyć się w podobny sposób — a m a ona, przyznam y w szyscy, 
daleko więcćj za sobą, aniżeli czarne nurty  E uxinu i m oskiew skie fregatty !

W ieczorem  pochód z pochodniam i, k tó rych  było przeszło  2000 zakoń
czy ł uroczystość. Ks. A. K.

Polityka nieinterwencyi.
Polityka nieinterwencyi srogą odebrała karę. W yna

lazca jej Napoleon III wprowadził ją w życie, a ona oj
ca swego o ziem ię powaliła i zniszczyła potęgę Francyi.... 
Jeżeli kiedy to teraz można zaw ołać: Iniquitas mentita 
est sibi.

Któżby przed dziesięciu laty był mógł przewidzieć, do 
jakiego stopnia słow a Pisma Św iętego: in quo peccaveris, 
et in  eo torqueris w ypełnią się na drugiem Cesarstwie, któ
re pod obłudną maską zasady nieinterwencyi dało się użyć 
do wzniecenia, podsycania i uprawnienia rozboju p o lity cz
nego we Francyi, we W łoszech, dla których system ten wy
naleziony, a gdzie się odtąd w socyalny rozbój w yrodził.

Z Tuilierów ta polityka w zięła swój początek, z Tu- 
ilierów na św iat rozeszła.... Dzisiaj Tuiliery leżą w gruzach, 
bo nikt nie interweniuje, aby pożar zagasić.

W ymowna to pomsta niebios! N ie można zaprawdę 
nieuznać wyroku Sprawiedliwości Bożej, odkąd Pan Bóg  
równie cierpliwe jak uroczyste milczenie swoje przerwał.

Nawet Franciszek Sarcey, wyznając w kolumnach 
Tem po, że żadnej nie ma w iary, nie może się powstrzymać 
od tego , żeby nie wypowiedzieć, iż wszyscy jego współo
bywatele jęczą pod ciężarem klątwy, że ani jeden jedyny 
Francuz nie może ze siebie zupełnie zrzucić odpowiedzial
ności za popełnione zbrodnie w Paryżu.

Jestto w rzeczy samej drogocenne wyznanie, i chętnie 
uznajem y, że to dobrym może być znakiem dla przyszło
ści tego w ielk iego, szlachetnego a nieszczęśliwego narodu, 
jeśli Francya jest własnej swej winy świadomą.

Tak, zaiste, wszyscy Francuzi są mniej lub więcej od
powiedzialni za to, co się w tych dniach w nowożytnym, 
płomieniami petroleum spalonym Babilonie stało. Nie 
można na karb samego tylko ateizm u, niewiary i niemo- 
ralności stolicy policzyć nadmiaru zbrodni, jakich się w cza
sie siedmdziesięciu dni wśrud murów Paryża dopuszczono. 
Zepsucie po całej Francyi rozszerzone stolicę znarowilo, 
dodało jej odwagi i sił; a tak dopiero sta ła  się zdolną w y
konać tak straszliw e zbrodnie. Skoro zaś stolica na w ła
sne siły  była skazaną, Francya, chociaż zrujnowana, zde
zorganizowana, wycieńczona, była w stanie w ciągu dwóch 
m iesięcy pokonać olbrzym a, który niby drugi Saturn gro
ził pożarciem własnych swych dzieci.

Cała Francya jest współwinną zbrodni paryzkich, a 
winę jej to tylko nieco zmniejsza, że część wstydu i wy
rzutów spada na Europę.

Od roku 1789 zapomniała Francya, że i narody tak  
jak pojedynczy ludzie mają Boga. Rozum iała, że sama 
sobie w ystarczy, jej się zdaw ało, że silniejsze i trwalsze 
od kruszcu są jej prawa. Godło Ludwika X IY  U  E ta t 
ćes t m o i naśladując, zaw ołała dumnie: L e m o n d ee’est moi, 
i do tego stopnia była zarozum iałą, że utrzym ywała, iż 
bez jej zezwolenia nikt palcem w Europie ruszyć nie może. 
Prowadziła wojny jedynie dla teg o , aby dow ieść, że cały  
świat do niej należy. Stanowiła prawa, aby pomiatać zdro
wym rozsądkiem i prawdą katolicką. W ięcej aniżeli pycha 
była lekkom ylność i próżność jej przewodnikami w poli
ty ce , chciała światu dowieść, że jej wszystko wolno. Opę
tana niejako rewolucyjnem usposobieniem, chciała je całej 
ludzkości wszczepić i własną niestatecznością w szystkie są
siednie narody obdarzyć, bo posłannictwa swego i chwały
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swojej szukała w tśm, aby przodować w ogłaszaniu wszyst
kich socjalnych i politycznych błędów.

I świat cały wszedł na wytkniętą sobie drogę, chociaż 
był wolnym i potężnym do tyła, aby drogę tę ominąć. Na 
Francyą spadła kara; na Europę spadnie zbyt prędko.

Za błędy Ludwika XIV Burbonowie krwią i wygna
niem odpokutowali, Francya za własne grzechy od dziesię
ciu miesięcy pokutuje pod Sedanem i w Paryżu, i na wszy
stkich polach bitew.

Prócz Papieża nikt na korzyść Franeyi głosu nie pod
niósł, jakoby razem z Francyą wszyscy ludzie życie po
stradali, razem z nią własnych sił pozbawieni, równym ja
dem otruci i złamani byli; było to owocem zasady niein
terwencji. —  Okropna to kara dla Franeyi i dla Eu
ropy! Czy Francya zrozumiała mowę cierpliwego lecz 
straszliwego Boga? Wierzymy w to i spodziewamy się 
tego. Lecz czy i Europa zrozumiała? Niestety, na 
to pytanie przecząco odpowiedzieć musimy. Nie, nie 
zrozumiała, gdyż inaczej byłaby się już wyrzekła polityki 
nieinterwencji. Nie, nie pojęła, gdyż inaczej smutne wy
padki w Paryżu nie byłyby były mogły być przedsięwzięte 
i wykonane.....

....Europa trzyma się wytrwale odziedziczonej po Na
poleonie III zasady nieinterwencji; będzie musiała za to 
odpokutować, jak Napoleon odpokutował i odpokutowała 
Francya. Iluż to ludzi za głupców miano dla tego, że o- 
becny los Francji przepowiadali. Może się z nami nie lepiej 
obejdą, bo tę samą smutną przyszłość przepowiadamy Eu
ropie, która się niechce swycli błędów i zbrodni wyrzec. 
Lecz wybije godzina, w której dzisiejszym słowom naszym 
sprawiedliwość oddadzą, rów nie jak m usiano u zn ać, żeśmy 
się słusznie o Francyą obawiali, a wtedy słusznem przewi
dywaniem i prawdziwą mądrością nazwą rzekome głupstwo, 
które nam dziś wyrzucają. Czyż można niewidzieć tego, co 
się w świecie dzieje? Czyż nieznane są zasady, na których 
jedność włoską zbudowano? Któż do tego stopnia chce 
się oddać złudzeniom, iżby uwierzył, że zasady, za które 
Franeyi i Paryżowi co dopiero trzeba było odpokutować, 
we Włoszech i w Rzymie ujdą bezkarnie?

Czyż pomyślano o tern, że każda zbrodnia staje się 
w Rzymie świętokradztwem? W Rzymie przeciw Bogu wo- 
tują, nie dla tego że Jego prawe dla zbrodniarzy i prze
stępców jest przykre i uciążliwe, lecz że On Bogiem jest 
i że ani zniknąć, ani władzy Swojej zrzeć się nie może. 
W Rzymie nie o powstanie ludu przeciw prawemu monar- 
tze, lecz idzie o wystawienie nowej wieży Babel, ze szczy- 
sem przeciw Bogu zwrróconym; i to wszystko dzieje się w 
oczach całego świata... I świat z założonemi rękoma spo
gląda na czyn dokonany —  fa i t  accompli, uchyla czoła przed 
zasadą nieinterwencj i. Świat jeszcze w Napoleonie III cześć 
swemu bożkowi oddaje, a Boga za nieprzyjaciela poczytuje.

Dla tego Włochy nie mogą rachować na taką miarę 
cierpliwości Niebios, co Francya.

Francya przeciwko Sprawiedliwości bożej walczyła 
niewprost, by mogła żyć wedle swego upodobania; w Rzy
mie zaś ostatecznym celem walki jest Boga pokonać....To 
wielka różnica.... To też prędzej niż się spodziewają, Spra
wiedliwość Pańska wyrokować będzie.

Szlachetni z pomiędzy Włochów doznają od 70 dni 
straszliwszjrch boleści od owjrch, co krwawiły serca francuz- 
kie. Wprawdzie Paryż napadli rabusie i spalili go; jestto 
okropne, oburzające, niesłychane! Przypuścić niebyło mo

żna, żeby gdziekolwiek na świecie mógł się wydarzyć wy
padek, od którego się ze wstrętem i dreszczem oko ludzkie 
odwraca; a jednakże zjednoczone Włochy przedstawiają dla 
duszy ludzkiej widok daleko obrzydliwszy. Nad brzegami 
Sekwany krew strumieniami się leje. Nad brzegami Tybru, 
Arno i Po pochwalają i wystawiają czyny podpalaczy i roz
bójników Paryskich. Zkąd to? Z nienawiści ku Wersa
lowi, bo się lękają, że rząd wersalski ze zbrodniczym i nie
dorzecznym systemem polityki nieinterwencyi i ze zasadą 
faktów dokonanych zerwie. Na północy popełniają złe, aby 
do dobrego dójść, jestto fałszywe obrachowanie, bezecna za
sada! Ale we Włoszech unikają dobrego, aby złemu hoł
dować i złe wyzyskać można.

Niedawno temu jedno ze znaczniejszych pism florenckich 
podjęło się wyciągami z najbardziej przez t. z. Italianissimi 
czytywanych gazet udowodnić, że cała prassa raczej na 
stronę komuny, aniżeli rządu Wersalskiego się przechyla...

Do jakiegoż stopnia posunięty cjmizm, jakież bezwsty
dne wyznanie! W tych dniach rzymski dziennik Tempo, 
organ Ratazzego, rzekomego stronnika Franeyi —• co mu 
nieprzeszkadza z agentami obcemi przeciwko Franeyi burzyć, 
aby sam do władzy przyszedł —  podał artykuł wstępnjr, 
w którym rozbiera kwestyą, czy rząd włoski ze stanowiska 
prawa jest zobowiązany życzenie p. Thiersa wypełnić i człon
ków komuny paryskiej Franeyi wydawać.

Rzecz jasna, że Tempo do przeczącego wniosku przy
chodzi. „Jakże, woła Tempo, między powstańcami było 
tak wielu garibaldczyków, i rząd włoski miałby Włochów 
Franeyi wjdawać, aby byli rozstrzelani!.... Możeż Thiers 
przypuszczać, iżbyśmy naszych patryotów w jego ręce od
dawać mieli!....“

Tutaj teraz lub nigdy powiedzieć można: „Habemus 
confitentem reum ;“ podpalacze paryscy są oczywiście rze
czywistymi braćmi włoskiego wolnomularstwa; toć sam to 
wyznaje, staje po ich stronie i w ich obronie. Zaprawdę, 
to przynajmniej logiczne. Czyż sądzi kto, że komuna, 
gdyby była górę wzięła, byłaby którego ze swoich rabusiów 
jakiemukolwiek bądź rządowi wydała?

Prawda, że gdyby życzeniu p. Thiers miało stać się 
zadość, musiałby rząd włoski wyprzeć się całej swojej 
przeszłości, musiałby krew żył swoich i szpik kości wydać 
w ręce sprawiedliwości boskiej i ludzkości. Jestże rząd wło
ski zdolnym to uczynić? Byłby zdolnym, gdyby mniemał, 
że na tern zyska. Ale czyż miałby ztąd jaką korzyść? 
Przypuściwszy nawet, iżby to było z jego korzyścią, czyż 
zezwoliłby na to parlament? Czyż niedawno temu na ses- 
syi d. 20 maja nie wygłaszano o wypadkach paryskich mów 
oburzających? A i król dałby na to zezwolenie? Czyżby 
raczej swego jenerał-adjutanta niewysłał do p. Thiers 
z listem na wzór owego pisma, które do Piusa IX wysłał, 
gdy zbrodniarze z r. 1867 mieli być na śmierć wskazani 
za to, że koszary Serristori podminowali i w powietrze 
wysadzili, a przez to znajdujących się tamże żuawów w gru
zach pogrzebali, a mieszkańcom obok mieszkającym śmierć 
i zniszczenie przynieśli.

Lecz owi nędznicy nie byliż to popi’zednicy tych co 
Paryż podminowali i petroleum ogień rozszerzali... A jed
nakże nie sromał się król Wiktor Emanuel jako ich obroń
ca przed rządem papiezkim wystąpić. A gdy obronę jego 
odrzucono —  bo inaczej być nie mogło —  rząd Jego Swiąt- 
bliwości stał się odtąd celem najwścieklejszych pocisków ze 
strony prassy Italianissimów.
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Parlament z gazeciarstwem w zwartych szeregach stanął 
do boju, który nic niekosztował, a zapewniał poklask cnych 
Patres conscripti przyszłej komuny paryzkiej. Będziemyż 
się przeto dziwować, że cała tłuszcza Italianissimów pana 
Thiers i zgromadzenie narodowe zaczepi i potępi?

Serce dreszcz przejmuje na myśl, że ani wypadki w 
Rzymie, ani w Paryżu nie wydarły z ust ani jednego mo
narchy publicznej nagany.

Papież tylko sam, przy pierwszym wybuchu paryzkie- 
go wulkanu, przeciw komunie się oświadczył, a wiadomo 
na jakie się zaczepki ze strony prasy włoskiej naraził za 
to , że sam jeden dopełnił obowiązku, który na wszystkich 
monarchach ciąży. Rzeczywiście, mocarze tego świata ja
koby już nie żyli, obojętni, bezczynni, ani słówka potę
pienia nie majacy, patrzą jak najpospolitsze zbrodnie, zagła
da moralności i upodlenie sumienia i rozumu we Włoszech 
i w Europie się rozszerza.

Co więcej —  mimo to wszystko wszystkie rządy eu
ropejskie zostawiają swych przedstawicieli w Palazzo Pitti. 
Niektóre nawet niechcą Wiktorowi Emanuelowi odmówić 
wysiania posłów za nim do Rzymu.

Czyż i teraz jeszcze będą nam mogli nierozsądek i pes- 
symizm zarzucić, jeśli nieustannie powtarzamy, że Europa 
sama dostanie się pod władzę komuny?

Kiedy ludzie we wszystkich krajach zgniłemi sokami 
niewiary, niemoralności i błędu się zatruli, jakżeby serce, 
duch, ciało i dusza nie miały się zająć już nie płomieniem 
petroleum, ale ogniem z pieklą, zkąd i natchnienie do uży
cia petroleum, do pożarów w Paryżu wyszło —  jakżeby się 
stać mogło, aby to morze ognia nie miało się po całej roz
szerzyć Europie?

Przypuścić tylko możemy, że się Europie życie sprzy
krzyło. Opuściła Europa i zdradziła Boga jak Judasz, 
i chce sobie teraz życie odebrać, szuka tylko stryczka i bel
ki, aby się powiesić. Za karę, że nie interweniowali, aby 
zapobiedz upadkowi sąsiadów, ujrzą królowie własnemi o- 
czami, jak ich trony roztrzaskiwać się będą. a niebędzie 
nikogo, któryby je podtrzymał. Bo rządząca Europa do 
jednej już tylko rzeczy jest zdolną, to jest do zarzucenia 
sobie stryczka na kark, który przed zbrodnią kornie się 
zginał, byle tylko módz złego używać i z błędu korzyść 
wyciągnąć.

Gdy przestrzeżesz tych nieszczęsnych, to ci odpowie
dzą, że w obecnej godzinie polityki swej zmienić nie mogą. 
Lecz wiedząż oni, co im następna godzina przyniesie? Ze
gary państw od dawna są w rękach komunistów. Od nich 
tylko zależy popchnąć wskazówki, aby m łot wybił godzinę 
i dzwon żałoby dla ludzkości i cywilizacyi się odezwał.

Ciężka ręka pańska, kiedy się do pomsty podniesie, 
a uderza tem silniej, im dłużej była cierpliwą. I tym ra
zem czekała tak długo, dopóki się to z godnością odwiecz
nej sprawiedliwości zgadzało.... Niechże się wypełnia spra
wiedliwość b oża! Ale pomnij Panie na słowa, którcmi 
się Boski nasz Zbawiciel do Ciebie modlił, a które i wier
ny lud Twój powtarza: Jeśli można, niechaj odejdzie od 
nas ten kielich: Transeat a me calix istel‘.

(Corresp. de Geneve) Nr. 85.

Corresp. de Geneve o petycyi do Parlamentu.
W numerze 86. ̂  Korrespondencyi genewskiej, którćj stosunki 

blizkie z najwyższemi sferami w Rzymie coraz się bardzićj uwy

datniają, i która ztąd coraz większego nabiera znaczenia, znaj
dujemy naprzód zaprzeczenie stanowcze pogłosce, jakoby kardy
nał Antonelli miał ganić postępowanie frakcyi katolickiej parla
mentu cesarstwa niemieckiego w ciągu rozpraw nad adresem, 
powtóre, długą i zajmującą korespondencyą o sprawach naszych 
poznańskich.

Czytamy tam, iż jest rzeczą szczęśliwą, że ludność katoli
cka archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskićj bierze udział w nie
zmiernym ruchu, jaki ogarnia całe społeczeństwo chrześciańskie 
za uciśnionym Ojcem św., a przeciw jego ciemiężcom; dalój, że 
trzeba mieć na pamięci słowa Izajasza proroka: clama ne cesses 
i upornie nastawać na możnych tego świata, dopóki nie zostanie 
przywrócona Ojcu św. władza doczesna, która wedle przekonania 
biskupów zebranych w Rzymie w r. 1862 i wedle nauki wyrażo- 
nćj w ostatniej Encyklice papiezkiej, jest koniecznie potrzebna 
do swobodnego wykonywania bozkiego na ziemi apostolstwa.

W alka to  c iężk a , którą prow adzić nam trzeba, p isze  a u t o r  K o -  
r e s p o n d e n c y i ,  a le  mimo przeszkód , które pod n oszą  się  na drodze na- 
szój, trudność i w ie lk ość  p rzed s ięw z ięc ia  n ie od strasza  nas. Z resztą  pra
cuje się  z u fnością  i odw agą, k ie d y  ja sn o  p rzy  pracy i k iedy się  m a do
brego p rzew odnika. Jasn ość dla nas, to w iara n aszych  ojców, która u n a 
sz eg o  poczciw ego  ludu przechow ała  się  czy sta  i zaw sze dó ofiarności i do  
u czyn k ów  prow adzi. P rzew od n ik a  n a sze g o  zn acie . J u żeśc ie  p isa li o nim  
w p u b lizacy i, przypom inając św ie tn y  za w ó d , ja k i p rzeb ieg i dotąd, w ie lk ie  
u słu g i, ja k ie  od d al P iusow i IX ., przed w stąp ien iem  sw ojem  na sto licę  arcy 
b isk u p ią  g u ieźn ień sk ą  i poznańską, w ysok ie  zdoluości, jakie tam  rozw inął 
1 to zesp o len ie  w jed n o  cierpliwój roztropności i dzielnośoi n iezach w ia 
nej, z jak iem i p rzezw ycięży ł p ierw sze  trudności sw ojego p o łożen ia . Ś m ia ło  
m ożem y p ow ied zieć , że  ksiądz A rcy b isk u p  L e d ćch o w sk i je s t  cz łow iek iem  
opatrzn ie zesłanym  do rząd zen ia  trzodą w ierną w tych  stronach i P ius IX . 
z n ieb a  otrzym ał natchn ien ie, k ied y  przysła ł do P ozn an ia  teg o  p raw dziw ego  
p asterza, tego b iskupa z w yższym  u m ysłem , z s iln y m  charakterem  i z  ser
cem  odw ażnćm . Pod takim  przew odem  śm iało iść  m ożna naprzód do w ie l
k iego  celu , który dla nas w yzw olenie Piusa IX . stanow i.

Korespondencyą opowiada całą sprawę o adresach do par
lamentu cesarstwa i daje in extenso tłomaczenie listu Arcypa- 
sterza do ks. dziekana Kierszniewskiego.

Po przytoczeniu pisma arcypasterskiego objaśnia rzecz dalćj:
P rzyznajcie , że są to słow a a p osto lsk ie . O hrześcianin  n ie p y ta  s ię , 

czy ludzie  słuchają teg o  co m ówi. On trzym a się  drogi pow inności w p rze 
konaniu , że  n ic n ie m a stracon ego  d la P ana Boga. L udzie przem ijają, a 
nic n ie idzie po za kres od B oga naznaczony.

K ato licy  poznańscy rozum ieją za w sze  sw ego  p asterza  i sp ie szą  p od p i
sy w a ć  adres do parlam entu.

T e k st adresu je s t  prosty, a ton  jęd rn y , śm ia ły  i rozczulający zarazem

Tu Korespondencyą cytuje adres i udzieliwszy mu raz jeszcze 
pochwałę, dodaje:

P a n  B óg uw ieńczy’ te  p ięk n e u siłow an ia . W  u szach  katolików  brzm ią  
je sz c z e  w yrazy E n cy k lik i z 15 m aja, te  w y a z y  pełne zau fan ia  w Bogu.

W szyscy m y ufam y w dobroci B o ż ej, w m iłości C hrystusa Pana dla  
K ościoła  i zaufanie nasze  nie zostan ie  za w ied z io n e .

Wizyty pasterskie. 
i i i .

W Siemowie stanął Arcypasterz we wtorek 20go o godzinie 
12‘/z- Konnica uszykowała się zaraz na placu przy kościele. U  bramy 
na cmentarzu znajdowali się księża Filipini Preibisch, Szułczyński 
i Hejnowicz i ksiądz Bronkański, wikaryusz z Gostynia. Ci nieśli 
baldakin nad Arcypasterzem do wrót kościoła, gdzie oczekiwał ks 
dziekan Krygier. Ks. dziekan pięknie przemówił o jedności z Ko
ściołem i o bezpieczeństwie, jakie daje trzymanie się nauki opartój 
na wyrazach: niebo i ziemia przeminą, ale słowa moje nie prze
miną. Arcypasterz w odpowiedzi swojćj tę samą myśl dalój roz
wijał. Kościółek ubogi przybrany był obficie w zieloność i kwiaty 
oranżeryjne. Lud tak go napełnił, że nawet aż do tronu arcybi
skupiego, co śmielsi, docierali. Egzamin jedynćj szkółki odbył się 
na cmentarzu i poszedł bardzo dobrze. Arcypasterz pochwalił 
dzieci i rozdał im katechizmy. Księża odprowadzili Arcypasterza



422  —

n a  probostwo i zostali na popołudniow e bierzm ow anie*). P o  obie- 
dzie przyjechał ks. Jędryczkow ski i o trzym ał podziękowanie z a  
piękne przyjęcie w Krzywiniu. W ybierzm ował A rcypasterz 268 
osób. Była potśm  sessya z  dozorem kościelnym. K u wieczorowi 
obejrzał A rcypasterz kościół i zak ry sty ą , a potóm chodził zobaczyć 
nowy cm entarz za w sią , około którego wznoszą obecnie mur ze 
strzelanego kamienia.

W  środę 2 Igo  dużo osób na mszy arcypasterskiój do S tołu 
Pańskiego przystępow ało. P o  śniadaniu wybierzmował A rcypasterz 
osób 119. Przybyli do pomocy księża F ilipini P reib isz i K róli
kowski, ks. Bronkański, wikaryusz z Gostynia i ks. Szymański, wi- 
karyusz z Lubinia. W szyscy oni zostali-aż do bierzm owania poo
biedniego. Czynności właściwe wizyty skończyły się w południe. 
P o  obiedzie wybierzmowanych zostało osób 43. Grzm iało w cza
sie bierzm owania i deszcz padał. N ad  wieczorem jeźd z ił A rcypa
sterz na spacer.

W  czwartek 22. po mszy św., na którój rozdaw ał wielu oso
bom K om unią św ., A rcypasterz odpow iadając na podziękowanie 
księdza dziekana, przemówił do ludu. W  przemowie swojej do
tknął okoliczności żywota Iw. Esehila i św. Paulina, których święto 
obchodziło się i wyłożył, co to je s t  wierność w łasce Bożćj i do 
jakich  ona prowadzi poświęceń, a potem zachęcał parafian do trw a
nia w dobrem. Głośny plącz w tórował Arcypasterzow i. O 9 '^  
pożegnawszy księdza dziekana wyjechał dalój końmi ks. Filipinów. 
W  Gostyniu znalazł łuki z napisam i, domy przystrojone i mnogi 
lud ze światłem  i z chorągwiami. Ks. Bronkański przem ówił w imie
niu parafii, bo proboszcz znajdow ał się w klasztorze Filipinów, gdzie 
się odbywały rekollekcye i oproszono A rcypasterza , żc wysiadł. 
Zaczćm prowadzono go pod baldakinem , śpiew ając pieśni nabożne 
przez całe miasto do starożytnego kościoła parafialnego, który choć 
bardzo obszerny, zaraz się napełn ił. A rcypasterz pomodliwszy się 
przemówił silnie o koniecznśj jedności z K ościołem , o posłuszeń
stwie dla w ładz kościelnych i o trzym aniu z papieżem , z bisku
pam i i z duchowieństwem. K ończąc udzielił błogosławieństwo. S io
stry m iłosierdzia znajdow ały się w pochodzie z dziećmi swego za
kładu . Z astąp iły  więc drogę wychodzącemu A rcypasterzow i, aby 
go p o w ita ć . N a w sia d a n iu  do karety p rzedstaw ił się jeszcze bur 
mistrz miejscowy. I  jem u i wikaryuszowi podziękował A rcypasterz. 
W  dalszćj drodze na granicy parafii krobskićj s ta ł uszykowany 
zastęp 10 jeźdźców , a każdy z nich przepasany był szarfą kolo
rów A rcypasterza, mieli także chorągiew swoją. Jeden  z nich 
przem ów ił, inni wykrzyknęli w iwat i pojechali przodem. W  Zy- 
chlewie były ozdobne łuki i dużo ludu czekało. P rzeżegnał ich 
w przejeździe A rcypasterz. P rzed  K robią spo tka ł wyjeżdżających 
naprzeciw  siebie panią M orawską z L uboni i H enryka M orawskiego. 
Skoro wysiedli zatrzym ał się i chwilę z niemi rozm aw iał. W  K robi 
s tan ą ł o 12V4- Z asta ł już od starożytnego kościółka św. Idziego 
tłum  ludu wszędzie. P rzy cm entarzu w znosiła się ozdobna bram a 
tryum falna z godłam i i z chorągwiami o kolorach papiezkich i a r 
cybiskupich. Tu czekało liczne duchowieństwo, bractw a z chorą
gwiami i światłem, panienki w bieli i lud  bardzo mnogi. Z księży 
byli miejscowi ks. prodziekan Tafelski i księża wikaryusze W nuk 
i G órski, ks. Sąchocki z G olejew ka, ks. K osieki, ks. Michalski, 
proboszcz, i ks. Kośm ider, wikary z N iepartu , ks. Dolny z P a k o 
sław ia, ks. Pam puch z Paw łow ic, ks. K ope P au lin , ks. Ja ro -  
chowski z Pem pow a, ks. Służyński z K onar, ks. F lig ie rsk i, adm i
n istra tor, i ks. Bliimel, wikary z Ponieca, ks. Niklewski ze Smolić, 
ks. Szczygłowski ze Skoraszewic i 0 0 .  Jo zafa t i Jakób , R efo r
maci z Góruszek.

Skoro A rcypasterz wysiadł, przem ówił doń ksiądz prodziekan 
i przypom niał w przemowie sw ojśj, że okolica ta to dawne dobra 
biskupów poznańskich, którzy się tu i kościołem i mieszkańcami 
bardzo opiekowali. W  odpowiedzi swojój A rcypasterz nadm ienił, 
że choć się stosunki doczesne zmieniły, zawsze silny węzeł łączy 
wiernych parafian krobskich z ich zwierzchnikiem duchownym i jego  
z niemi. D eklam owała jeszcze jedna  z panienek donośnym głosem  
wiersz następujący, który potem oddrukowany na poduszce podała : 

Ojcze! spojrzyj łaskawie na tłumy tych ludzi —
N a tę  radość serd eczn ą , co się  w d u szach  budzi —

*) A rcyp asterz , k tóry b y ł otrzym ał w W ysk oci telegram  o przyjęciu  
deputacyi w ie lk op olsk iśj przez Ojca ś w ,  w S iem ow ie d o sta ł p ierw sze  w ia 
dom ości o obchodach ju b ileu szow ych  u nas.

Jak  jednym  tchem  rozk o szy  ich  serce  uderza  —
W ielb io n eg o  w itając d ziś A rcyp asterza !
T ak  D o sto jn y  P rym asie! T w e ow ieczk i zgod n e —
S iln ej w iary sw ych  ojców  dziec i n ieodrodne —
B ieg n iem y  do stóp  T w oich  z gorącą m iłością  —
Słow em  czci, pow ażania, nadzieją, u fnością .
C ześć Ci A rcypasterzu  za  dni pracy, trudu,
K tórych pasm o w ciąż snując d la  w iern ego  ludu,
K aleczy sz  się  o ciern ie przykrej tw ojśj drogi,
O pustoszalćj z kw iatów , le ;z  obfitej . . .  w g ło g i!
B łogo S iew cy , co sercem  sie jąc  stow o B o ż e ,
W y tęp ia  z łe  n a łog i, prostuje b ezd roże !
Co z zaprzaniem  się  s ieb ie , id z ie  wdał przebojem ,
C hoćby zn aczy ł sw e  śc ieżk i krw aw ym  nieraz znojem .
N ieb o  ju ż  na tej ziem i w sw ej duszy poczuje,
M ożny u ch y li czo ła , b ied n y  uszanuje,
A  w szyscy w danej ch w ili hołdem  uw ielb ien ia  
Stw ierdzą, że  czuć um ieją: w ielkość p o św ięcen ia !
T a k  i m y dzisiaj O jcze! korne T w oje słu g i 
Innćj nad w d zięczn ość szczerą  nie m ając zasług i,
B ła g a m y  Cię ze łzam i, b yś uw zględ n ić ra czy ł  
N ajlep sze  n asze  ch ęci a resztę  p rzeb aczy ł!

K r o b i a ,  dnia 22. czerw ca  1871 roku.
A rcypasterz podziękow ał uprzejmie i pochód ruszył ze śp ie 

wem ku kościołowi. B aldakiu nad A rcypasterzem  uieśli księża. 
P oprzedzały  dwie śliczne axam itue chorągwie bractw a wstrzemię
źliwości, karmazynowe z wyhaftowanemi złotem i postaciam i. T łok  
coraz się zwiększał. S trzelano ciągle. Ogromny kościół p rzedsta
wił się wspaniale w ew nątrz; ca ły  starannie ze złoconemi odnowiony 
gzymsami ma złocistą sta rą  chrzcielnicę, piękną odzłoconą ambonę 
i co się zowie, piękny ołtarz popraw nego rysunku ze stiaku ze zło
ceniami i ze sta tuą N. Panny  i statuam i św. Dominika i św. F ra n 
ciszka w niży środkowćj i ze statuam i św. M ikołaja i św. F loryana 
po bokach; na ołtarzu, okrytym złoconemi blachami, wznosi się de
likatne brouzowo złocone tabernaculum ; lichtarze i wszystkie szcze
góły odpow iadają całości, i kościół raczej na katedrę niż na kościół 
parafialny wygląda. A rcypasterz w czasie przemowy zasiadł w ozdo- 
bnćj starej z drzewa ze złoceniam i odnowionćj Stalli biskupiój, ozdo- 
bionój godłam i biskupiemi. Około pięciu tysięcy ludzi pomieściło 
się w kościele. Uroczystości przyjęcia trw ały  do wpół do trzeciśj, 
z w ła s z c z a ,  żc się przeciągnął egzamin szkółek pięciu, które z w y
jątkiem  jednćj, m iernie odpow iadały. Po skończonym egzaminie 
A rcypasterz przem ówił zachęcająco do dziatek i obiecał zostawić 
im katechizmy. N a przyjęciu było dużo znacniejszych osób z oko
licy, a między innemi księżna C zartoryska z rodziną. Z kościoła 
przeszedł A rcypasterz na probostw o, położone w dziedzińcu gęsto 
brzózkami obstawionym. Tu zaraz przyjm ował duchowieństwo i se r
decznie a silnie przem aw iał do księży. Dziękował im za pomoc, 
jakiej od nich doznaje, radow ał się z dobrego ducha, panującego 
ogólnie między kapłanam i, napom knął o nielicznych wyjątkach i wzy
w ał wszystkich, aby daw ali przykład prawdziwego ducha kościel
nego i ścisłćj jedności z Ojcem św. i ze swoim A rcybiskupem . 
M niejsza część obecnych została  na obiedzie i do pomocy przy 
bierzmowaniu. P o  obiedzie przyjm ował A rcypasterz p . S tan isław a 
Mycielskiego z Ponieca, p. A lfreda Żółtowskiego i państw a Em i
lów Szołdrskich. O d piątćj do wpół do dziewiątśj bierzm ował 
i wybierzmował osób 1029. N ad  wieczorem przyjechał O. G or- 
goni, Reform at. W ieczór dzieci szkólne przyszły z latarniam i we- 
neckiemi, a nad bram ą zajaśn iał w transparencie napis: Super
populum  tuum  benedictio tua. D ały  się słyszeć śpiewy. N aprzód 
śpiewali bardzo pięknie nauczyciele, potćm  dzieci odśpiew ały taką 
p ie śń :

0  dniu w eso ły , o dniu radości,
Który nam n ieb a  z es ła ły ,
Od daw ien  daw na tak ich  nam g o śc i 
N ie w idział g ród ek  nasz m ały.

T u  na tern m iejscu , gd z ie  już od w ieki 
P rzodków  T w ych  sto p y  ch od ziły ,
W itaj p rzy b y ły  z strony dalek ićj 
A rcypasterzu  nam m iły!

Z a pam ięć o nas i dobroć T w oję  
Jak aż się  dobroć n a leży!
Jak  w ynagrodzić T w e trudy, znoje  
P rzy sto i ula nas m ło d z ie ż y ?

N ie  mamy srebra, n ie m am y złota ,
B y Bi je  z ło ży ć  w o f ie r z e ; '
L ecz  T o b ie  m ilsza  serca prostota
1 sta łość  dzieci T w ych  w w ierze.
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Przyjm  w ięc  p o d zięk ę  wraz zap ew n ien ie  
M iłości naszej dla C ieb ie;
Staraniem  naszśm  b ęd zie  zb aw ien ie  
A cel p rzyszłośc i nasz w N ieb ie.

Dzieci szkoły Krobskiśj,
.  w dniu 22. czerw ca  1871.

Nauczycielom , którzy i drugi raz dobrze zaśpiew ali, podzię
kow ał pięknie A rcypasterz, a dzieciom rozdał obrazki. F e ta  skoń
czyła sią ogniami sztucznemi. C ałe m iasto gorzało  illuminacyą.

W  piątek 23go od rana  kościół był na p ó ł pełny. N a  mszy 
A rcypasterza pięknie śpiewali nauczyciele. K om unią rozdaw ał A r
cypasterz minut 20. Po swojóm śniadaniu przyjm ował księżną 
C zartoryską, a potćmj ks. Jarochow skiego, który był liczną kom
panią do bierzm owania przyprow adził. Bierzmowanie trw ało od 
lOćj do 2ój i wybierzmował 1120 osób. Pom agać przybyli oprócz 
ks. Jarochow skiego, ks. Pam puch, ks. W oliński z O porow a, ksiądz 
Szczygłow ski, Ojcowie Jo z a fa t i Gorgoni. W stąpili także w raca
jący  z rekollekcyi księża Jan ick i z K ołaczkowie, Berkowski i Żniń- 
ski. P rzed  obiadem przyjm ował A rcypasterz pannę Różę M oraw
ską z O porow a i pp. Górzyńskich z Gembie z synem , którego 
tylko co był wybierzmował. P raw ie wszyscy księża zostali na 
obiedzie. P o  obiedzie ks. Górski p rzedstaw ił czeladź katolicką 
i jeden z czeladników czytał w iersz, który tu  podajem y: 

pieszym się w Bogu, serce się rozpływa,
Ż eśm y zyskali m iłe  posłuchau ie;
G dy oko T w oje i nn nas sp oczyw a,
Pasterzu  dobry, drogi nam P aniel

Jak  n ieb ios rosa , w ustach T w oich  słow a  
Krzepią T w e  w ierne, w zrost i s iłę  tw orzą;
B łogosław ią Cię, k tórzy sw oje czoła
Ł a sk  św ię ty ch  Chryzm em  n am aszczon e korzą.

Otóż i czelad ź wśród prac przeciw ieństw a  
L ecz z sercem  praw em , ze  słod k ą  u fnością  
T uli s ię  pod T w e skrzydła  b ezp ieczeń stw a ,
Byś ją otoczył błogą troskliw ością

B o d z iś  w róg straszny, gdy łono m acierzy  
Rani okropnie, O pokę chce zburzyć,
W  m łodą latorośl cięcie  sw e w ym ierzy,
B y serce  sp aczyć i rozum odurzyć.

Zbrojni w ięc  w puklerz b ożego  rycerza  
M ężnie za w iarę bój będziem  staczali,
B yleśm y ty lko od A rcypasterza  
B łogosław ień stw o  ku tem u zyskali.

K r o b i a ,  dnia 22. czerw ca  1871.
A rcypasterz mile to p rzy ją ł, przemówił po ojcowsku do cze- 

adzi i udzielił im błogosław ieństw a. Chodził potćm zwiedzić 
mieszkania wikaryuszów. N astąp iła  potćm sessya z dozorem ko
ścielnym, po którćj A rcypasterz przyjm ował konferencyą św. W in
centego i długą chwilę w ypytywał się b raci o stosunki miejscowe 
i jak  zaradzają potrzebom , a  potćm d a ł im błogosław ieństw o. O d
było  się jeszcze m ałe bierzmowanie i zostało wybierzmowanych 40 
osób. P rzed  bierzmowaniem przem aw iał ks. W oliński. P o  b ierz
mowaniu og lądał A rcypasterz kościół i zakrystyą. K ościół zyskał 
jeszcze na bliższćm obejrzeniu. W  zakrystyi obszernćj i dobrze 
z dawnych czasów urządzonćj są piękne kielichy z emalią. P o r
trety  księdza b iskupa Czartoryskiego, fundatora kościoła, i kilku 
proboszczów kościoła wiszą nad  szafami. Z a powrotem  na pro
bostwo szły dalćj p race wizyty i nie skończyły się aż o 9ćj. 
W  mieście i przed  probostwem znowu by ła  illuminaeya.

24go bractw a ze światłem i panienki w bieli przyszły po A r
cypasterza z baldakinem. B racia z tow arzystw a wstrzemięźliwości 
byli przepasani szarfami w kolorach arcybiskupich. Podczas mszy 
śpiewali nauczyciele. A rcypasterz rozdaw ał d ługo Komunią świętą, 
a zaraz po niej na prośby służebnych, którzy się pierwćj uwolnić 
nie mogli, bierzm ował. W ybierzm ował 27 osób. Pom odlił się po
tć m , a gdy w sta ł ks. prodziekan Tafelski dziękow ał mu. W  od
powiedzi swojćj A rcypasterz w yraził wdzięczność za przyjęcie i wspo- 
m niał, ja k ą  mu spraw iło pociechę liczne i pobożne przystępow anie 
parafian do Sakram entów. P rzestrzegał ich potćm  przed rozlicznemi 
wpływam i przeciwnemi Kościołowi i zwierzchności duchownćj i wzy
w ał do trw ania na drodze dobrego katolickiego obyczaju. W  końcu 
udzielił b łogosław ieństw a bardzo licznie zebranem u ludowi. O d
prowadzili go wszyscy na probostwo i tu  znowu jed n a  z panienek 
deklam ow ała wiersz pożegnalny i ofiarowała bukiet. W  czasie śnia
dania śpiewali na pożegnanie nauczyciele. Po śniadaniu przyjm o

w ał A rcypasterz burm istrza krobskiego. Pożegnaw szy duchownych 
i osoby obecne od jechał o lOćj końmi księstwa Czartoryjskieh. 
Strzelano przy o d je ź iz ie , ulice były bogato w zieloność ustro
jone , na końcu m iasta wznosił się łuk z chorągw iam i, a ta  
sama konnica co pierwćj z tym samym sztandarem  jech a ła  
przodem. Tłum  odprow adzał aż za miasto i pojazd posuw ał się 
tylko noga za nogą. K iedy powóz prędzćj ruszył, lud żegnał 
odjeżdżającego księdza A rcypasterza okrzykami. W P otarzycach 
czekał lud w grom adkach i były łuki z zieloności. P ogoda nie
pewna od rana ja śn ia ła  teraz. W  Gembicach naprzeciw  p a łacu  
stali ludzie gembiccy i pempowscy, a z niemi księża Jaroehow ski 
i Szczygłowski, tudzież pańtwo Górzyńscy z synem. K s. Jarochow - 
ski przem ów ił bardzo serdecznie życząc A rcypasterzow i s ił na apo
stolską pracę. Podziękow ał mu A rcypasterz i obrócił krótkie s ło 
wa do ludu i pobłogostaw ił potćm  przytom nych i jeszcze z pań
stwem Górzyńskiemi i z księżmi rozm awiał. Ofiarowano mu jeszcze 
śliczne bukiety. W Gembicach pożegnała A rcypasterza konnica 
K robska, a  pożegnała okrzykami. Jć j miejsee zajęła konnica z Gem- 
bic i z Kobylina, prawie równie liczna z białym sztandarem  ozdo
bionym godłam i wiary nadziei i miłości. R uszył dalćj A rcypa
sterz śród strzałów  rozlegających się silnie. Z drogi widać było 
piękny kościół pempowski. W  Kobylinie oczekiwał przed  miastem 
ks. Szyperski proboszcz z grom adą ludu. Ks. Szyperski poprosił 
o błogosław ieństw o. A rcypasterz przemówił do ludu i udzielił b ło 
gosławieństwa. Na ulicach było pełno osób, strzelano raz po raz. 
Za Kobylinem pożegnała się konuica z Gembie a za jechała d ru g a  
konnica z Baszkowa. Jeźdźcy jedni z waszecia mieli szarfy, d ru 
dzy w świtach przystrojeni byli i na sobie i na kapeluszach kwia> 
tami sztucznemi. Między Kobylinem a Baszkowem spo tka ł Arey- 
pasterz deszcz ulewny. W  deszczu o godz. 12*/2 zajechał przed ko
ściół Baszkowski. P rzyjęli go w ysiadającego ks. dziekan M ierze
jewski, ks. S teruad, ks. F rankenberg  i ks. D andelski, bracia z cho
rągwiami i panienki w bieli. N ad bram ą na cm entarz kościelny, 
nad którą wywieszono chorągwie z kolorami A rcypasterza, był n a 
pis witający. Chorągwie takie same powiewały także z wieży. N ad 
bram ą do kościoła umieszczono herb arcybiskupi. U  wejścia do 
kościoła przemówił do A rcypasterza ks. dziekan, a  potćm  jed n a  
z panienek prozą i wierszem. K ościół przystro jono obficie w zielo
ność. Obrzędy przyjęcia trw ały  do 2 ‘/a. Ścisk był wielki. Dzieci 
dwóch szkółek słabo odpowiadały, to tćż w przemowie swojćj do 
nich zachęcił je  A rcypasterz do usiluiejszćj pracy. Katechizmy 
im rozdał. U d a ł się potćm  na probostw o, nad którem także cho
rągw ie powiewały i zaraz p rzy ją ł księży, którym mówił obszernie 
o niebepieczeństwach naszych czasów. K sięża zostali, aby pom a
gać przy bierzmowaniu. P o  obiedzie przyjechali księża K lajner, 
Szultz ze Szkaradow a i R edner. Niebawem odbyło się bierzm o
wanie i wybierzmowanych zostało osób 536. Po bierzmowaniu 
m iała jeszcze miejsce sessya z dozorem kościelnym. Ks. S ternad  
pozostał na noc. S trzelanie z moździerzy trw ało cały czas i do 
późna.

25 na mszę prowadzono A rcypasterza pod baldakimem. P o 
przedzali go m łodzi ludzie z szarfam i w jego kolorach i panienki 
w bieli — w czasie mszy rozdaw ał komunią św. Bierzmował po 
śniadaniu i wybierzmował do jedenastć j i pó ł 548 osób. Było potćm 
wielkie nabożeństwo (mszę śpiew ał ks. S ternad, kazanie powiedział 
ks. Dandelski). Z ebrali się księża Niklowski, Sprenger z K obierna, 
W ojciechowski wikaryusz z K rotoszyna, F rankenberg  i 0 0 .  R efo r
maci Jó z a fa t i Alojzy. P rzed  obiadem złożył uszanowanie A rey- 
pasterzow i P. A ntoni Przyłuski. P rzyby ła potćm pod p ro 
bostwo kom pania z Sulmierzyc. A rcypasterz przem ówił serde
cznie do parafian Sulmierzyckich i udzielił im b łogosław ieństw a; 
księża wszyscy zostali na obiedzie. Po obiedzie wybierzmował 
jeszcze A rcypasterz osób 90. Przyjm ow ał potćm panią K rzyża
nowską z Konarzew a. Sessya z dziekanem przerw ana obejrzeniem 
kościoła i zakrystyi trw ała  do siódmćj i pó ł. P rzyjm ow ał jeszcze 
nad wieczorem arcypasterz p lenipotenta księcia Reuss w łaściciela 
Baszkowa. Nie obyło się bez strzelania cały dzień. P rzy jechał 
jeszcze ks. K lajner. N ad  wieczorem oglądał A rcypasterz zabudow a
nia księdza dziekana i jego  piękny inwentarz. Wieczorem tak  jak  
poprzedzającego dnia niektóre domy były oświecone.

26 noc ca łą  la ł deszcz —  A rcypasterz na mszy rozdaw ał ko
m unią św. a  po mszy przemówił do ludu zalecając tę  pobożność 
co kształci serce i objaw ia się poszanowaniem w domu Bożym.
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Przyprowadzony uroczyście do kościoła, tak samo odprowadzony 
został. N a probostwie dziękował księdzu dziekanowi za wszystko 
dobre co znalazł w Baszkowie i za gorliwą jego służbę dziekań
ską. Zegnany przez wszystkich wyjechał o p ół do dziesiątćj śród cią
głych strzałów. Mimo dzielna konnica z chorągwią ruszyła przodem

List p. Henryka Krzyżanowskiego.
Pan Henryk Krzyżanowski, uzupełniając referaty  o zgroma

dzeniu wyborców w K rotoszynie, zamieszczone w dziennikach, 
nap isał do Orędownika list dość obszerny, k tóry  oczywiście i 
Dziennik 'poznański oddrukował.

P an  Krzyżanowski oświadcza się stanowczo za władzą do
czesną i to  tak  stanowczo, mimo jakiegoś niedobrego i niejasnego 
zastrzeżenia o rozm iarach władzy świeckiej i o instytucyach, ja- 
kieby Ojcu św. narzucić chyba musiano, że ze słów jego wynika 
konieczność przywrócenia tej władzy. Winszujemy m u tego.

Szkoda, że w sprawie petycyi do parlam entu sąd jego ró 
wnie trzeźwy nie jest. W tej kwestyi pokazuje on i namiętność 
i uporne uprzedzenie.

N asam przód, czy się godzi po liście Najprzewielebniejszego 
A rcypasterza do księdza dziekana Kierszniewskiego pisać ta k : 
„zgadzając się z treśc ią  owych nieszczęsnych petycyi, k tóre zgu
bne ziarno niezgody zaczęły na nowo rozsiewać, nie mogę się 
zgodzić na nie dla formy, w k tó rą  je  ubrano i dla drogi, której 
się uchwycono.“ Je s t to po prostu nieprzyzwoitość. Nigdzie na 
świecie katolicy rzetelni takich sobie wybryków w obec bisku
pów7 swoich nie pozwalają.

Co do rzeczy samej P an  Krzyżanowski przyswaja sobie b łę 
dne rozumowanie Dziennika, że deputowani są  pełnomocnikami, 
że po zai ch plecami nie wolno wyborcom działać samodzielnie itd.

Pierw ej odmawiali kandydaci wbrew praktyce całego ucywi
lizowanego św iata, odpowiadać na zapj tanie wyborców, teraz 
wbrew praktyce powszer.hnćj posłowie chcą nam narzucić jakąś 
dziwaczną zależność. Zawsze pokazuje się, że u nas nieznane 
są praktyki parlam entarne, i że stosownie do potrzeby u widzeń 
i nam iętności im prowizują się na razie, że nie powiemy, wymy
ślają  reguły jer.eralne.

Do takich improwiz acyi należy teorya o mocodawcach i o 
jeneralnym  pełnomocniku- Zaprzeczamy jej jak najzupełniej.

W  innych krajach wyborcy zachowują całą swobodę działa
n ia  i radzą się, albo się nie radzą deputowanych wedle woli. 
Obecnie siedem prowincyi kościelnych we Francyi (około 40 bi
skupów) p rzesłało  do izby petycye o przywrócenie włzdzy do
czesnej. Petycye te  wielu reprezentantów  uważa za kłopot dla 
siebie, dzienniki n iektóre silnie przeciw nim w ystępują; nieprzy- 
6zło jednak  na myśl ani jednemu deputowanemu teo ry i o pełno
mocnictwie stawiać, lub skarżyć się, że się po za jego plecami 
coś zrobiło.

Deputowani nasi nie m ają prawa narzekać, że się ich nikt 
co do petycyi nie radził. Jakim że czynem, jakim że słowem dali 
rękojm ie katolikom  i postarali się o ich zaufanie? D otąd umieli 
tylko mimo ucisku trwającego w Rzymie od dziewięciu miesięcy 
powtarzać, że w obronie praw Ojca św. nie można nic uczynić, 
że wszelki krok byłby nie na czasie itd . Zapraw dę, trzebaby 
więcej niż naiwności, żeby się ich pytać o radę, kiedy naprzód 
wiadomo, jakąby  dali odpowiedź.

A tymczasem złe trw a i obowiązek wyraźny sumień popycha 
katolików do działania.

I  to  działanie nie ustanie: bo że użyjemy w yrażenia P ana 
Krzyżanowskiego, nam się nie godzi za tak tyką  parlam entarną 
mniej lub więcej zręczną posłów naszych oglądać.

Co się zaś tyczy zarzutu, że forum, do którego petycye zo
staną  podane, j e s t  niewłaściwe, pozwoli nam p. Krzyżanowski, 
że go na seryo rozbierać nie będziemy. Skoro posłowie mogą 
zasiadać w parlam encie, to  my do parlam entu  posełać możemy, 
a między interesami wiasnemi niezawodnie naczelne miejsce sp ra
wa K ościoła trzyma.

N adm ieniam y jeszcze, że w ogóle relocye o zebraniu kroto- 
szńskiem są jednostronne i niewierne. O ile wiemy, zabierali 
w Krotoszynie głos dwaj kapłani i dobrze przeciw p. Krzyża
nowskiemu bronili stanowiska rzetelnie kościelnego. O tern prze
cież dzienniki przem ilczają. Uwydatnia to raz jeszcze, jak a  jest 
u nas dobra w iara w sprawach publicznych.

Na co zarazem  wspomnimy, że o ileśmy się mogli dowiedzieć, 
władza duchowna przeciwna je s t temu, aby duchowni na takie 
zgrom adzenia, jak  zgromadzenie krotoszyńskie, uczęszczali. I  to 
tern bardziej, że nie o prawdę zwykle chodzi w takich rzeczach, 
tylko o owacje. Niemniej księża, którzy nie mając wyraźnego 
zakazu od zwierzchności swojej, udali się na zebranie w K roto
szynie i tam  bronili praw sumień katolickich, dali piękny przy
k ład  cywilnej odwagi.

Wiadomości potoczne.
—  W uroczystość św. Piotra i Pawła ks. Prymas, który był 

wilią z wizyty pasterskićj powrócił, pontyfikował w archikatedrze. 
Po obiedzie udzielał bierzmowania w kościółku Panny Maryi i wy- 
bierzmował osób 582. Przy tój sposobności użyte były po raz 
pierwszy wspaniałe aparaty czerwone, które Kapituła przed nie
dawnym czasem w Rzymie b yła  sprawiła.

—  W tygodniu między 18. a 25. czerwca odbyły się w Go
styniu u księży Filipinów pierwsze w tym roku ćwiczenia ducho
wne dla kapłanów. Brało w nich udział 26 księży, a prowadził 
je O. Wójcikowski.

—  W bieżącym tygodniu 0 0 .  Jezuici odprawili missyą w Mia
steczku.

Wspominaliśmy o missyach w Tucznie i w Sypniewie, odpra
wiona także została w połowie czerwca missya w Naklu. Podczas 
tśj missyi przypadł obchód jubileuszu papiezkiego i obecny dla 
bierzmowania na missyi ks. Biskup Sufragan Cybichowski celebro
wał pontyfikalnie w dniu obchodu summę w kościele nakielskim. —  
O missyi w Naklu damy w następnym numerze osobną relacyą.

—  W Sobotę dnia 24go czerwca o godzinie 3cićj po południu 
zakończył życie swe doczesne w klasztorze Goruszkach przy Miej
skiej Górce, opatrzony św. Sakramentami Ojciec Benedykt Michal
ski, Reformat w 68tym roku życia swego, 50tym wstąpienia do 
zakonu, a 45tym kapłaństwa.

Requiescat in pace!

Składka na Ojca św.
V.

Z poprzednich spisów 209 tal. 25 sgr. 3 fen. 
Trzy mięsięczna sk ładka kółek  różańco

wych z parafii...S ..................................  7 tal. —  s g r .— fen.
Z P . Stan. Koźmian z Pozn ........................  12 tal. — sgr. — fen.
Od chętnej młodzieży z Kcyni w dniu 

251et. jubil. papieztwa Ojca św. P iusa
W ie lk i e g o ......................................... 4  tal. 15 sgr. 7 fen.

Summa 233 tal. 10 sgr. 10 fen.

Korespondencya Redakcyi.
X. M. w Grod. K siążeczki ludowe są  do nabycia tutaj u X. Bażyń

skiego i w księgarni Romana w Pelplinie.

N akładzca i Redaktor X. J. S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkami drukarni Tygodnika katolick iego (A . Schm aedicke) w Poznaniu.
W  kom isie L . Streisandta w Grodzisku.


